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Polskie namioty uznano za naj lepiej przystosowane do 
potrzeb szwajcarskiej wyprawy alpinistycznej na Dha-
ulagiri. Konstruktorzy namiotów dokonują ostatniego 
przeglądu technicznego. Ta próba nie może zawieść 

W „Ermitażu" — światowej s ławy galerii sztuki w Leningradzie, wielkim 
powodzeniem cieszy się obecnie polska wystawa obrazów Jana Matejki. 
Liczne rzesze zwiedzających z dużym zainteresowaniem słuchają wyjaśnień 
i prelekcji o twórczości naszego wielkiego malarza znanego w ZSRR 

W Krakowie otwarto wystawę naukowej książki francuskiej 
wydawnictwa Presses Universitaires de France. Wkrótce Pań-
stwowe Wydawnictwo Naukowe wystawi książki polskie w Pa-
ryżu. Rozszerzy to nasze wzajemne zainteresowanie i wiedzę 

Znana z wielu fi lmów polska ak-
torka Lucyna Winnicka jest do-
brą i pracowitą gospodynią. Obo -
wirzki domowe pełni z uśmiechem 

Tej czwórce wręczono w Wie lk im Amfiteatrze Sorbony nagro-
dy za dzielne czyny i odwagę. Od lewej do prawej : 11-letnia 
Jocelyne Passelague uratowała z płonącego domu małego bra-
ciszka, M. Pavesi zapobiegł zderzeniu samochodu ciężarowego 
z przepełnionym autobusem, 12-letni Francis Lhomme uratował 
2-letnią dziewczynkę, która bawi ła się na torach, najmłodszy 
bohater — 6-letni Jean-Pierre Diu-and uratował tonącą siostrę 

FOTO KEYSTONE I C A F 

Zima IV pusz,cz.D 

Louison Bobet odwiedził swojego 
starego przyjaciela i rywala Ge -
miniani, który po przebytej nie-
dawno chorobie odbywa trening 
w swym domu w Clermont-Ferrand 

Zima dla czworonożnych mieszkańców lasu jest ciężkim i trud-
nym okresem w ich życiu. W i l k — groźny rabuś leśnej kniei 
upolowany obiektywem naszego fotoreportera. O zimie w pusz-
czy, o zwierzętach leśnych, czytajcie na stronie 10—11-tej 
Fotoreportaż przygotował naszym czytelnikom najlepszy wśród 
naszych fotografików, znawca życia puszczy — W . Puchalski 

Obywate le Mülheim (NRF) zażą-
dali zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami, utworzenia federacji 
dwu państw niemieckich i natych-
miastowego zaprzestania zbrojeń 
atomowych nowe j Bundeswehry 
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NIE ZAPOMNIMY ! 

Oświęc im! Ona ocalała, lecz j e j rodzina została tu na zawsze 

X r W I A T Y z ca ł e j p r a w i e Europy zar 
•••^kwit ły czerwiemią i b i e l ą p o d śc ia-

ną śmierc i , g d z i e 15 lat t e m u w i d n i a ł y 
ś w i e ż e p l a m y k r w i p o m o r d o w a n y c ł i . 
P i ę tnaśc i e t y s i ę c y ludz i — w t y m d e l e -
g a c j e z 15 k r a j ó w — z g r o m a d z i ł o s i ę w 
b y ł y m o b o z i e śimierci, Oświęcimiu, b y 
o d d a ć cześć 4.500.000 o f i a r f a s z y z m u i 
p o w i e d z i e ć : N i e z a p o m n i m y ! 

K o m p l e k s o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h 
w O ś w i ę c i m i u , to n a j w i ę k s z y w Europ i e 
h i t l e r o w s k i o b ó z z a g ł a d y . 

„ N i e ma i n i e b y ł o t a k i e g o j ak tu 
p o b o j o w i s k a w ca ł e j d ł u g i e j h i s to r i i w o -
j e n — m ó w i ł b y ł y w i ę z i e ń O ś w i ę c i m i a 
i Mau thausen P r e m i e r J. Cyrankiewicz 'w 
czas ie u r o c z y s t o ś c i w ol>ozie — n i e ma 
i n i g d y n i e b y ł o t a k i e g o nag r omadzen i a 
citerpień ludzk ich w j e d n y m m i e j s c u .— 
w ' c a ł e j d ł u g i e j h istor i i l u d z k i e j bruta l -
ności , i inkwizyc j l , p r z e ś l a d o w a ń c z ł o w i e -
ka p r z e z cz łowieka^ narodu przaez na-
r ó d " . 

K o r z y s t a j ą c z p o b y t u w P o l s c e d e l e -
g a c j i zag ran icznych , p r z e d s t a w i c i e l k a 
, , T y godn ika P o l s k i e g o " p r z e p r o w a d z i ł a 
r o z m o w ę z p. And ré Leroy s e k r e t a r z e m 
g e n e r a l n y m Fédération Internationale 
des Résistants i p. Jean Roger — rad-
nym m i e j s k i m P a r y ż a . 

— W t y m r oku u roc zys t o ś c i w O ś w i ę -
c imiu n a b r a ł y s z c z e g ó l n e g o znaczen ia 
— o ś w i a d c z y ł p. A n d r é L e r o y — pon i e -
w a ż o d b y w a j ą s ię akura t w okres i e , 
k i e d y w N R F mmożą s ię e k s c e s y 1 ma-
n i f e s t ac j e f a s z y s t o w s k i e . O b e c n o ś ć d e l e -
g a c j i t y l u k r a j ó w w O ś w i ę c i m i u j es t 
w y r a z e m n i e u g i ę t e j w o l i p r z e c i w s t a w i e -
nia s ię o d r a d z a j ą c e m u f a s z y z m o w i , a b y 
ludzkość n i g d y w i ę c e j n i e p r z e ż y w a ł a 
już t y ch okropnośc i , k t ó r e m y ś m y po-
znal i w h i t l e r o w s k i c h obozach . 

— Czy pan by ł więźniem Oświęcimia? 
N i e . Zos ta ł em a r e s z t o w a n y w 1942 

roiku i p r z e z d w a lata p r z e b y w a ł e m w 
w i ę z i e n i u f rancuskim, a p ó ź n i e j z o s ta ł em 
w y w i e z i o n y d o Buchenwa ldu . P o p e w -
n y m czas ie podz i emj i a o r gan i zac j a w y -

starała się o p r z en i e s i en i e mnie do 
mnie jsz i ego o b o z u w W e i m a r z e , skąd 
chc ia ł em uc iec . N a w i ą z a l i ś m y tam kon-
takt z fraincuskimi j e ń c a m i w o j e n n y m i , 
fctórzy p o m a g a l i nam w przygo towa jn iaoh . 
N i e s t e t y , z o s ta ł em ranny w czasdie bom-
b a r d o w a n i a i od e s ł ano mnie z p o w r o t e m 
d o Buchenwa ldu . P e w n e j g rup i e uda ło 
s ię j e dnak zb iec . J eden z wi-ężniów, le -
karz , k t ó r emu o r g a n i z a c j a p r z y g o t o w a ł a 
p a p i e r y robo tn ika , p r a c o w a ł po uc iecz -
ce w j e d n e j z w e i m a r s k i c h f a b r y k i 
u t r z y m y w a ł z nami łączność . W i d z i pa-
ni, naiwet w tak t rudnych warunkach 
j a k obóz , dz ia ła ł j e dnak Ruoh Oporu . Sa-
łK)taże w f ab rykach , w k t ó r y c h praco-

w a l i ś m y , r a t o w a n i e ludzi , p r z e k a z y w a -
n ie w i a d o m o ś c i o s y t u a c j i na f r on tach 
i s y tuac j i ogó lne j . . . 

— Skoro jesteśmy przy wspomnie-
niach, to czy móg łby pan opowiedzieć 
jakiś fakt z przeżyć obozowych, który 
zrobił na panu szczególne wrażenie? 

— Dobrze . T o b y ł o w We imarz i e . Pra-
c o w a l i ś m y p r z y n a s y p i e k o l e j o w y m . 
Raino o sizóstej w y m a s z e r o w a l i ś m y do 
p racy . P r o w a d z o n o nas j ak z w y k l e w 
ko lumnach, n a o k o ł o żandarmi SS z psa-
mi. M ł o d z i ch łopcy , P o l a k ii Ros jan in , 
chc ie l i podn i e ś ć l e ż ą c e na d r o d z e j ab ł -
ko. M o m e n t a l n i e SS-mani w y c i ą g n ę l i 

( d okońc z en i e na str. 9) 

Francuskie i angielskie w ieńce zostały złożone pod ścianą śmierci ^ 



POLSKIE „SYRENY" NA ULICACH PARYŻA 

Ekipa polska na X X I X Rallye Monte-Carlo w Łasku Bulońskim 

CO ROKU zimą odbywa się wielka impre-
za samochodowa znana poa nazwą 
Rallye Monte-Carlo. W tych bardzo trud-

nych zawodach start odbywa się w różnych sto-
licach europejskich, m.in. w Warszawie. W te-
gorocznym Rallye brało udział pięć polskich 
ekip. Trzy z nich startowały na samochodach 
produkcji francuskiej „Simca", dwie natomiast 
na małolitrażowych samochodach polskiej pro-
dukcji — „Syrena" zbudowanych w Fabryce 
Samochodów Osobowych na Żeraniu, która 
powstała w latach Polski Ludowej. 

Ekipy polskie stanowiły jedyny zespół, któ-
ry w komplecie zakończył tegoroczne XXIX 
z rzędu Rallye. Jest to sukces bezsprzecznie 
duży, gdyż śnieżyce i gołoledzie — przerzedziły 
bardzo uczestników. Na 298 samochodów, któ-
re wystartowały do imprezy, na mecie zjawiła 
się zaledwie połowa. 

W drodze powrotnej do kraju ekipy polskie 
przejeżdżały przez Paryż. Przedstawiciel „Ty-
godnika Polskiego" odbył z kierowcami pol-
skimi rozmowę, z której wynika, że bohaterem 
Rallye okazały się „Syreny", przejechały bo-
wiem 3.500-kilometrową trasę bez defektu, 
dzielnie trzymały się na oblodzonych górskich 
szosach, a punkty karne otrzymały tylko dla-

tego, że jako wozy o silnikach słabej mocy nie 
zmieściły się w czasie. 

Jedna z polskich ekip, a mianowicie pp. Wei-
ner i Frank jadąc na ,,Simce" zaKwalifikowała 
się nawet do puli finałowej zajmując 44-te miej-
sce w ogólnej klasyfikacji. 

Inż. Radecki przedstawiciel Automobil-Klu-
bu Polski stwierdził, że kierowcy ,,Syren" pp. 
Wierzba, Repeta, Yericella i Zatoń zdali w peł-
ni egzamin, przyczyniając się walnie do tego, 
że samochody młodej polskiej produkcji dotar-
ły do Monte-Carlo. 

Polscy kierowcy spotykali się w Monte-Carlo 
na każdym kroku z wyrazami uznania dla tak 
zw. trasy warszawskiej. Kierowcy zagraniczni 
chwalili staranne przygotowanie dróg w Pol-
sce, organizację startu i punktów kontrolnych, 
no i jak zwykle polską gościnność. Zdaniem 
inż. Radeckiego w przyszłym roku ilość star-
tujących z Warszawy będzie jeszcze większa 
niż w ostatnich rajdach. 

Po kilkudniowym odpoczynku w Paryżu, 
podczas którego „znęcał" się nad polskimi 
kierowcami fotoreporter „Tygodnika Polskie-
go", pięć polskich samochodów ze znakami 
opatrzonymi w tabliczkę „ P L " — Polska, po-
wróciło do kraju. 

JAK TO BYŁO Z „GIĘCIEM KOLAN"? 
r r iYS IĄCLECIE Państwa Pol-
••- sklego i związane z nim 

obchody \yzbudziły niepokój 
wśród niemieckich kól rewi-
zjonistycznych. W y m o w n y m te-
go dowodem, jest m. in. arty-
kuł niejakiego dr Heinza Neu -
meyera, który na łamach „Der 
W e s t preusse" doszedł do 
przekonania, że „Millenimn 
jest w swe j istocie antynie-
mieckie". Dr Neumeyer nie do-
konał tu wielkiego odkrycia, 
a jedynie powiększył grono 
tych pseudohlstoryków, dla 
których sam fakt istnienia 
niepodległego Państwa Pol -
skiego budził zawsze gwałtow-
ny sprzeciw. Tym bardziej 
oburzają zachodnioniemieckich 
odwetowców obchody polskie-
go Tysiąclecia, że są one po-

łączone z budową tysiąca szkół 
i odbudową zniszczeń, jakich 
dokonali w Polsce hitlerowcy. 

N i e należy się więc dziwić, 
że Herr Neumeyer usiłuje 
umniejszyć znaczenie polskie-
go Tysiąclecia, że chciałby je 
widzieć po swojemu, i dowo-
dzi, że „Polska zawdzięcza 
Niemcom nieskończenie dużo, 
że polityczny, religi jny i kul-
turalny rozwój Polski by łby 
nie do pomyślenia bez silnego 
wpływu Niemców" . Herr Neu-
meyer chciałby sprowadzić 
pierwsze terytorium polskiej 
państwowości przed dziesięcio-
ma wiekami do maleńkiego ob-
szaru K u j a w i przypomina, jak 
to niektórzy z książąt p_olskich 
„musieli zginać kolana" przed 
niemieckimi władcami. 

To mu się marzy! 
Oczywiście pan Neumeyer 

woli nie wiedzieć, że „zasługi 
niemieckich cesarzy" miały 
zawsze jedno źródło: „Drang 
nach Osten" czyli pćucie na 
wschód, usuwanie Polaków i 
innych nacji słowiańskich dro-
gą podbojów, mordów i pożo-
gi. W o l i też nie wiedzieć, że 
podboje te miały w dziejach 
różny skutek, że kolana gięli 
nie tylko niektórzy książęta 
polscy, ale że gięły je też ca-
łe niemieckie armie idące na 
podbój Słowian. Wystarczy iż 
przypomnimy Psie Pole, P łow-
ce, Grunwald w średniowieczu, 
a ostatnio Stalingrad, W a ł Po-
morski czy Berlin, w którym 
w 1945 r. wojska polskie za-
tknęły biało-czerwone sztanda-
ry na Reichkanzlei. 

Inż. Radecki i Frank złożyli wizytę w Ambasadzie 
Polskiej w Paryżu. Widzimy ich w towarzystwie 
radcy Ambasady p. Żuławskiego, kiedy opowiadają 
o wrażeniach z trasy Warszawa — Monte-Carlo 

A . Wierzba zaparkował wóz na Polach Elizejskich 

N O R M A N D I A G O Ś C I U 
N A U C Z Y C I E L I P O L S K I C H Z K R A J U 

Od wie/lu już lot f/Union Normande des Centres^ 
Maritimes et Touristiques" bierze udział w między-
narodowej wymianie kulturalnej. Początkowo orga-
nizacja ta zajmowała sHę wyłącznie wczasami dzie-
cięcymi i młodzieżowymi, potem stopniowo roz-
szerzyła swą działalność. Obecnie „Union Norman-
de" organizuje liczne podróże i wycieczki, wiele 
z nich na zasadzie wymiany z innymi krajami, 
m. in. z Polską. 

Wymiana turystyczna z naszym krajem pozwoli-
ła na przyjazd do Normandii grupy profesorów 
polskich, których, jako swych gości, z wielką 
serdecznością przyjmowała ,,Union Normande". Co-
dziennie, w czasie swego pobytu, polscy turyści 
odbywam wycieczki autokarem po Normandii: do 
Mont Saint-Michel, wzdłuż wybrzeża, do Longue-sur-
Mer, gdzie byli przyjmowani przez zarząd miejski 
i młodzież szkolną. W Bayeux zwiedzali miasto 

z p. Villon — archeologiem. 
Miłe wieczory spędzili goście z Polskis w Ber-

nières. W serdecznej atmosferze gościnności od-
były się spotkania z członkami „Union Normande", 
mieszkańcami Caen i okolic. Wśród gospodarzy 
znaMzło się wielu Polaków, zamieszkałych w Nor-
mandii, dla których spotkanie z rodakami z kraju 
było doniosłym przeżyciem. Nauczyciel polski 
z Potigny p. Władysław Ginter opowiadał gościom 
o systemie nauki języka polskiego dostosowanym 
specjalnie do potrzeb szkoły emigracyjnej. Nauką 
tą zajmuje się p. Ginter od lat 30. 

Liczne osobistości francuskie witały polskich nau-
czycieli w Caen. Zwiedzano nowo zbudowany uni-
wersytet, sukoły średnie i podstawowe. Pobył 
w Caen zakończono wizytą w „Ligue de l'Enseig-
nement". 

W ostatnin(i dniu pobytu w Normandii odbyła 
się wycieczka do Longannerie-Urville, na cmentarz 
żołnierzy polskich II Dywizji Pancernej poległych 
w okresie wyzwalania Francji. Pożegnanie gości 
odbyło się w atmosferze przyjaźni. W przemówie-
niach i toastach nawiązywano wielokrotnie do 
przyjaźni łączącej oba narody, którą jeszcze wzmac-
niać się będzie w miarę nawiązywania nowych 
kontaktów i wzajemnego poznawania. 



N A T C H N I E N I P R Z E Z C H O P I N A 

n n L U T E G O 1810 roku uro-
/ / dził się F r yde r yk Cho-

pin. 22 lutego 1960 w 22 
stol icach naj leps i po l scy cho-
p imści za inaugurują Rok Cho-
p inowski , a wś ród nich W i t o l d 
Małcużyńsk i w Paryżu, Hal ina 
Czerny-Ste fańska w Moskw i e , 
A d a m Haras i ew ic z w N o w y m 
Jorku. P i e rws zy akord chopi-
nowski w W a r s z a w i e w e ź m i e 
n a j w i ę k s z y wspó ł c zesny w i r -
tuoz Polski i świata, Ar tur 
Rubinstein. Uświe tn i on otwar-
c ie V I m i ę d z y n a r o d o w e g o kon-
kursu chop inowsk iego , k t ó r y 
t rwać będz ie od 22 lutego do 
13 marca. 

83 p ianis tów w w i eku od 16 
do 30 lat z 33 k r a j ó w — któ-
rych w y b r a n o spośród 150 
zg łoszonych kandyda tów — 
w e ź m i e udział w tym trudnym 
konkursie. Do konkursu wś ród 
innych stanie 9 p ianis tów po-
łudniowoamerykańskich, po 6 
ze Stanów Z j ednoczonych , W ę -
g ier i Polski , 5 Czechos łowa-
ków , 4 Francuzów: Mon ique 
Pierre, Jean-Claude More l , 
Louis Oudare, Mar ie -C laude 
Laroche. W ś r ó d kandyda tów 
amerykańskich są po lsk ie na-
zwiska — dzieci polskich emi-
g ran tów : Moro zow i c z , I l ewick i , 
Buczyński , Kośc ie lny . 

Ekipa Po lsk i — to Jerzy Go-
dziszewski , Jerzy Łukowicz , 
Kaz imierz Morsk i , M a c i e j Łu-
kaszczyk , Józef Stompel oraz 
córka znanego organis ty —^ 
wir tuoza i pro fesora muzyk i 
— Teresa Rutkowska. 

Komu t ego roc zny konkurs 
da laury? O d p o w i e d ź da gra 
młodych pianistów, k i edy ko-
l e j no zasiądą przy fortepia-
nach na estradzie Fi lharmoni i 
N a r o d o w e j w W a r s z a w i e , z 
maleńkim, p r zyp i ę t ym do pier-
si znaczkiem w kształc ie 
skrzydła fortepianu, gdz ie na 
b ia łe j emal i i w i d n i e j e napis: 
Chopin — 1960 — Concours 
de piano. 

Tak i sam, ale czarno emal io-
w a n y znaczek, będą nosil i sę-
dziowiie m łodych pianis/tów. 
A trzeba przyznać, źe będz ie 
to ju ry r zadk ie j powag i , zbie-
rze się w nim sam kw ia t pia-
nistów i p e d a g o g ó w muzycz-
nych świata. H o n o r o w y m prze-
wodn i c zącym jest A r tur Rubin-
stein, p r zewodn ic zącym Zbig-
n i ew Drzewieck i , po 3 jurorów 
będą mia ły — Francja i Zw ią -
zek Radziecki , na jw i ę ce j , bo 7, 
będzie Po laków. 

N a g r ó d jest dużo, I wynos i 
40 tys ięcy zł, V I — 10 tys. 

Lecz na pewno na jcenn ie j -
szą nagrodą konkursu jest sła-
wa . O to do tychczasow i la-
ureaci p i e rwszych nagród : w 
konkurslie w 1927 r. by ł nim 
pianista radz iecki L e w Obo-
rin, w I I konkurs ie w 1932 
roku — Francuz po l sk i ego po-
chodzenia A l eksande r Uniń-
ski j w I I I w 1937 roku — pia-
nista radz iecki — Jakub Zak, 
laureatem by ł także w ó w c z a s 
W i t o l d Małcużyńsk i oraz 
sławna dziś pianistka francus-
ka Mon ique de la Bruchollerie, 
w I V w 1949 roku — wszys tk i e 
laury zebrał kw ia t polskich 
p ianis tów — Hal ina Czerny-
-Stefańska, Barbara Hesse-Bii-
kowska, Mac iszewsk i , Kędra, 
Bakst, Szymonowicz , Smen-
dzianka, Żmudziński — oraz 
pianiści radz i eccy ; wres zc i e V 
konkurs w 1955 roku utorował 
drogę ś w i a t o w e j s ł awy A d a -
m o w i Haras i ew i c zow i . 

Dziś po raz szósty z ko l e i 
w surowym jury konkursu za-
siada ten, k t ó r y go rącym umi-
łowan iem Chopina i młodych 
chopijnistów oraz szczęś l iwą 
in i c j a t ywą , w y t r w a ł ą pracą i 
propagandą s w e j ide i dopro-
wadz i ł do m i ędzyna rodowych 
konkursów chopinowskich. Jest 
nim znakomi ty pedago . j war -
szawski, pro fesor Jerzy Zu-
raw l ew . 

Lecz nie t y lko V I konkurs 
chop inowski uczci 150-lecie 
urodzin Chopina. Konkurs ten 
poprzedz i I m i ęd zyna rodowy 
kongres muzyko l o g i c zny po-
św i ę cony twórczośc i Chopina. 

N a j t r w a l s z y m boda j pomni-
k iem te j r oc zn i cy będzie „Na ro -
d o w e w y d a n i e dzie ł Chop ina " 
pod redakc ią prof . Jana Ekie-
ra. W tym roka ukaża się 
również 24 p ł y t y d ługogra jące , 
z aw i e ra j ą ce nagrania wszyst -
k ich dzie ł Chopina. 

Odbędz i e się także w i e l e 
w y s t a w , m.in. w y s t a w a ręko-
p i sów Chopina zwróconych 
Polsce przez Kanadę oraz w y -
stawa pamiątek chopinowskich 
ze zb io rów polskich i fran-
cuskich. W e Franc j i — Ko-
mi te t Roku Chop inowsk i ego 
ma pat ronów w osobach mi-
nistrów A n d r é Ma l raux i Cou-
v e de Murv i l l e , przewodniczą-
cą jest Marguer i t te Long . 

Fot. JERZY B A R A N O W S K I 

O d p o m n i k a Chopina w Ł a -
zienkacli do Filharmonii F^aro-
dowej (u góry) popłynęła W a r -
szawą m u z y k a chopinowska. 
Poniżej w i d z i m y aparaturę do 
nagrania stereofonicznycłi płyt 
w czasie konkursu, o b o k — 
prof . Jan Ekier ze s w y m ucz-
niem, M a c i e j e m Łukaszczy-
kiem, członkiem nasze] ekipy. 



K R O N I K A F R A N C U S K A 
Po kapitulacji 
buntownikóiu algierskich 

BEZPOŚREDNIO PO ZDŁAWIENIU re - ' 
bell i a lgierskiej , prezydent De 

Gaulle i rząd francuski podję l i decy-
z j e w kierunku wzmocnienia w ładzy 
wykonawcze j , ukarania winnych oraz 
oczyszczenia armii i adminiistracji z 
n iepewnych e lementów. 

Jak wiadomo, na nadzwycza jne j se-
sji parlamentu uchwalono pro jekt 
ustawy w sprawie przyznania rządo-
w i nadzwycza jnych pełnomocnictw 
raa okres 12 miesięcy. Rząd jest w i ęc 
upoważniony do podejmowania „pew-
nych zarządzeń dotyczących utrzy-
mania porządku, ochrony państwa, 
pacy f ikac j i i usprawnienia admini-
stracji w A lg i e r i i " . Zasadniczy prob-
lem streszcza się teraz do pytania: 
jak zostaną wykorzystane nadzwy-
czajne pełnomocnictwa? 

Beapośrednio po nadzwycza jne j se-
sji parlamentu nastąpiła oczekiwana, 
daleko idąca rekonstrukcja rządu. 
Odeszl i ministrowie Jacques Soustile 
i Cornut-Gentil le. Dotychczasowi mi-
nistrowie informacj i R. Frey i sił 
zlbrojnych P. Guil laumat przesunięci 
zostali na stanowiska miinistrów przy 
urzędzie premiera, a minister stanu 
R. Lecourt objął resort departamen-
t ó w i t e ry to r i ów zamorskich oraz 
Sahary. P . Messmer aostał miano-
wany ministrem sii zbrojnych, M. 
Maurice-Bokanowski — ministrem 
poczt i te legrafów, L. Terrenoire — 
informacji, J. Foyer — sekretarzem 
stanu dla spraw stosunków ze Wspó l -
notą Francuską. 

Zasadniczą ceclią charakterystycz-
ną tych zmian jest zdecydowane 
wzmocnienie eikîpy ludzi znanych ze 
swego przywiązania do prezydenta 
De Gaulle'a. Ministrowie, którzy za ję l i 
chwie jne stanowisko w ókresie rebe-
li i bądź odesz l i z rządu, bądź — jiak 
P. Guillaumat — otrzymali inne resor-
ty. 

N a szczególną uwagę zasługuje 
oczywiściie ustąpienie J. Soustelle 'a. 
Składając znaną deklarac ję prasową 
przec iw a lg ierskie j po l i tyce De Gaul-
le'a, J. SousteUe wystąpi ł n ie jako w 
ro l i p r zywódcy opozyc j i p rawicowe j . 

War t o t eż wspomnieć o nominacj i 
na ministra sił zbrojnych socja l isty 
P. Messmera, b y ł e go wysok i ego ko-
misarza w Dakarze, który pełnił fun-
k c j e dyrektora gabinetu G. Def ferre 'a, . 
ministra dla spraw te ry to r i ów zamor-
sikioh w rządzie Guy Mol le ta . W ko-
łach ipolitycznych interpretuje się 
we j ś c i e P. Messmera do rządu jako 
próbę pewnego zbliżenia z SFIO. 

Równo leg l e do decyz j i w płaszczy-
źnie parLamentarnej li r ządowe j zo-
stały wszczęte dochodzenia o zamach 
nia bezpieczeństwo państwa przec iw-
ko prowodyrom jrebelil i ioh wspól-
nikom tak w Alg ier i i » jak i- samej 
Francji . Deputowanii Lagall larde, 
Biaggi i iposei algierski Kaouah zo-
stali aresztowani i osadzeni w wię-
zieniu. Małą sensacją by ło areszto-
wanie w p ł y w o w e g o ekstremisty, dy-
rektora pisma ,,L'Echo d ' A l g e r " de 
Serilgny. W A lg i e r i i rozwiązano kilka 
organizjacji ultrasów. Po l ic ja przepro-
wadzi ła w i e l e r e w i z j i i przesłuchań 
wśród działaczy ugrupowań skraj-
nie prawicowy,ch. 

Na podstawie za ję tych dokumen-
t ó w zdołano ustalić istnienie szeroko 
rozgałęz ionego spisku ekstremistów na 
terytori iun metropoli i . Spiskowcy, 
którzy przy sposobności za jmowal i 
się przemytem broni do A lg ier i i , za-
mierzal i w y w o ł a ć rozruchy w e Fran-
c j i i utworzyć ,.komitety ocalenia 
publ icznego". Część sp iskowców zna-
lazła się pod kluczem, inni są poszu-
kiwani przez pol ic ję . 

Całokształt obrazu uzupełniają 
przesunięcia tych o f i c e rów sztabo-
w y c h francuskiej armii w A lg ie r i i , 
k tórzy za ję l i ni>epewną postawę w 
okresie rebel i i . 

N a l e ż y teraiz zapytać, w jakim kie-
runku ostatmiie wydarzenia w y w r ą 
w p ł y w na ewo luc j ę samego problemu 
algierskiego. 

Doświadczenia a tomowe 
Wszys tko wskazuje na to, że pra-

ce nad francuską bombą atomową 
dobiega ją końca. 

Władze francuskie zapowiedziały , 
że od 18' stycznia Sahara będzie tere-
nem serii doświadczeń atomowych, 
co poc iągnie za sobą ograniczenia 
komunikacj i lotniczej . Towarzys twa 
lotnicze zostały powiadomione, że 
otrzymają specjalne instrukcje na 12 

godzin naprzód. 
W piątek 22 stycznia o godz. 5 min. 

45 miały we jść po raz p ierwszy w ży-
cie ograniczenia prze lotów samolotów 
nad strefami doświadczalnymi. Za-
rządzenie w te j sprawie zostało jed-
nak odwołane w ostatniej chwili. 

„Po l igon a t omowy " jest podzielo-
ny na trzy strefy. Pierwsza zwa-
na „strefą 42" obe jmuje około 
60 tys ięcy kilctaiętrów kwadrato-
wych. Znajduje się w nie j oaza 
Reggane, będąca ośrodkiem doświad-
czeń atomowych. Przelot na tą stre-
fą został już zabroniony od 15 paź-
dziernika ub. roku. W o k ó ł ,,strefy 
42" ciągnie się pas szerokości około 
50 ki lometrów stanowiący ,,strefę 
niebieską". Wreszc i e ,,strefa zielo-
na" obe jmuje dwie poprzednie, zaj-
mując obszar około 2 mi l ionów kilo-
metrów kwadratowych, to jest cztery 
raz większy , niż terytorium Francj i . 
W strefach „n ieb iesk ie j " i „ z i e l one j " 
obowiązu je system ograniczeń w 
przelotach na okres 6—12 godzin. 

Wed ług doniesień agencj i anglo-
saskich, eksploz ja p ierwsze j fran-
cuskiej bomby a tomowe j może na-
stąpić w lutym br. 

A t o m o w e plany Paryża w y w o ł a ł y 
ż y w e poruszenie wśród znacznego 
odłamu opinii światowe j , która oba-
wia się, aby eksploz je na Saharze 
nie utrudniły toczących się obecnie 
rokowań między Związk iem Radziec-
kim, Stanami Z jednoczonymi i W i e l -
ką Brytanią w sprawie wstrzymania 
doświadczeń nuklearnych. 

B.M. 

iMST Z MOłJŁJU 
Witam C ię Stachu! wzięciem decyzji w ja- sią po cale] Polsce. To 
Witam teleskopowo, kiejś sprawie. Tym ra- tak, jakby ktoś kamień 

hydraulicznie, mecha- zem przyjęto to jednak rzucił do wody, a pa-
nicznie, cybernetycznie, szczególnie szerokie tor- tem powstają na niej 
automatycznie i zdalnie my. Na posiedzenie wy- coraz szersze koła. Nie 
sterowanie! Co, nic nie sokiej instancji partyj- ma chyba dziś dziury w 
rozumiesz? Myślisz, że nej zaproszono z ca- Polsce, nie ma najmniej-
u mnie coś nie w po- ¡ego kraju naukowców szego zakładu, gdzie by 
rządku, że co prawda nie i praktyków, prolesorów nie dyskutowano tych 
upały, ale mrozy zaszko- i inżynierów, dyrektorów spraw. Dyskutują nad 
dziły mi na umyśle? Nic labryk, kopalń, hut, tym, co u siebie wpro-
podobnego, nie mus sz przedstawicieli instytiicji wadzić z postępu tech-
się o mnie martwić, je- naukowych i teorety- nicznego — i budowni-
stem zdrów na ciele i ków, działaczy — sio- czowie wielkich statków 
umyśle, alie tylko chcę wem ogromną ilość lu- o wyporności 18.000 ton, 
nadążać, zwyczajnie — dzi, mających do czy- i robotnicy czy inżynie-
nadążać. nienia — jak to się mó- rowie w labryce mydła 

Zaraz Ci to wszystko wi — na codzień — z i perlum. 
po kolei wytłumaczę, techniką. Reprezentowa- Teraz już rozumiesz. 
Widzisz, u nas jest tak, li oni różne dziedziny dlaczego Cię tak dziw-
że o kierunkach jakiejś pracy, wszystkie działy ^¡^ przywitałem? Prze-
bardzJej zasadniczej przemysłu, rolnictwa, na- cieź muszą razem z 
działalności państwowej uk technicznych, wszyst- wszystkimi! 
w różnych dziedzinach kie ośrodki w kraju, ma-
życia zapadają przede jące do czynienia 'z tech- , wiem, czy pamię-
wszystkirA rozstrzygnię- niką. Nikt na tej — " P''^®" 
cia polityczne, a dopie- w gruncie rzeczy — o- Propagowane przez 
ro potem różne ogniwa gromnej naradzie nie za- sanacyjny hasło: 
aparatu państwowego i stanawial się nad tym, "'^^rące serca zwalczą 
innego przystępują do czy przemawiający jest ^roz. Było to hasło, 
wprowadzania ich w ży- członkiem partii czy też owiązane z tzw. Pomocą 
cie. Tak na przykład, bezpartyjnym — istotne ^^^ bezrobot-
gdy chodzi o politykę było to co mówił. I po 
państwa w rozwoju wsi, szczegółowej, kilkudnio- Przejętą od Niem-
utarło się już, że współ- wej dyskusji wytyczono . t ^ ^ -
nie obradują władze pjn rozwoju naszej i " " 
dwóch partii: Polskiej techniki na najbliższe ^¡ZJn, ^ '^Z' 
Zjednoczonej Partii Ro- jata i perspektywy — ^'«^ziai Wiech — „nie-
botniczej i Zjednoczone- na lata dalsze. ^ Warszawie 
go Stro'nnict^a_ Ludowe- jes^ ic.ilcanasc^ 
go — i wspólnie ustala- ^ pltrzebne. ZTydzą L'ę zakładać na-

Llór^To^tZ " z n M -sl^^ków^ a naŚTpanle 
wvray w aktachJańlt- ^ ostatnim piętna- zupełnie oszalały, rywa-
Zlwych np poprzez u- f w a i i o w n i e się ¡¡f^jąc ze sobą, Lora 
ZaZyuchwafaL przez "P^zemysławia - a wo- będzie miała wyższą i 
Seim P bec tego, ze żyjemy w bardziej owłosioną czap-

go rozwoju nauki i tech- krzyk mody. 

Jeszcze zimniej jest na 

Zainteresowania 2 
dotyczą jednak wsi — epoce atomu . 
w innych sprawach de- ;oiów na inne planety — 
cyz ;e polityczne zapada- ..„^„i,- rhremv nr, P°<ihalu gdzie mrozy 
/q najczęściej we wła- [Zf^^ Z ty^e Zlsimy <^ochodzą do 40 stopni, 
dzach PZPR, partii któ- a wrlki opuszczają swo-
ra - jak Cl wiadomo Î n L ^ ^ ^ T e c L T c z ^ T u T y t j ^ j o s l ^ ! " 
— jest największą par- j naprzód ludzkich osiedli. 
tlą w Polsce. W tym Alo nn •iir-roiril> 
celu PZPR zwołuje ze- To bardzo piękna „¡^^ „.^ bezrobotnych 
brania plenarne swego rzecz, pokazywać w Kie- fj^ ^^ 
Komitetu Centralnego, 'eckwm nawet jeszcze ^^^^^ ^ typu jest zbęd-
gdzie omawiane są te gdzieniegdzie pracujące Na inïôz 1 na upat, 
aktualne sprawy. Czyta- maszyny z epok. Stas^ na wszyZ°e Llegllt^oś-
łeś już zapewne, że ^a z pierwszej połowy pogody — wierzę, 
ostatnio odbyło się takie X/X wieku, ale o wiele ^ ' „ W d ^ e ralci czas -
plenum KC, czwarte z ¡epiej będzie, jeze i te P J\P 
kolei, na którym to po- maszyny znajdą się w ^ 'Ą^j sercami^ W 
siedzeniu bardzo szero- muzeum historu techni- ^ kalorylery 
ko omówiono sprawy po- k' a ^ produkcji za^ą- klimatyzacja tymczl 
stępu technicznego w P'd /e maszyny nowo- ^ ' " ^ 
Polsce. czesne, będące tzw. osta- " ' f . . 

Niezwykle to jednak i"™ krzykiem techniki. ^^ J'Y 
było plenum. Zaraz po- Ten krzyk jest nawet Przodująca technika 
wiem — dlaczego. ważniejszy od ostatnie- zwalczy mroz! 

Nie pierwszy raz zda- £"> krzyku mody. Jak myślisz? 
rza się, by partia sią- Otóż po tym bardzo 
gnęła do pomocy i rady plenarnym posiedzeniu Całuję Cią 
z zewnątrz przed po- KC PZPR, lala rozlała MARIAN 

45 LAT ŚPIEWU W POLSCE I W E FRANCJI 

Ostatnio odbył się w Warszawie 
jubileusz 45-lecia pracy artystycznej 
znanej śpiewaczki operowej — Hali-
ny Leskiej. 

Jej wspaniały mezzosopran podbił 
przed laty operową publiczność War -
szawy, która szczególnie dobrze pa-
mięta znakomite wykonanie przez ju-
bilatkę partii w Carmen, Trubadurze, 

Tristanie i Izoldzie oraz liczne wy-
stępy w Filharmonii Warszawskiej. 

Wie lu naszych czytelników przy-
pomina sobie zapewne również ar-
tystkę z występów na koncertach, ja-
kie dawała w czasie wojny w ośrod-
kach górniczych Francji i w polskim 
obozie wojskowym w Coetiąuidam, 
a potem w radio paryskim i zamku 

ks. Sabaudzkich w Chambery , gdz ie 
w y s t ą p i ł a z rec i ta lem pieśni po lsk ich . 

Po powrocie do kraju jubilatka 
wycofała się z czynnego życia arty-
stycznego, lecz Jej zasługi dla Opery 
Warszawskiej dobrze upamiętniły się 
publiczności licznie zebranej na ju-
bileuszu. 

Tekst 1 zdjęcie: D. Łomaczewska 
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9 Spółdzielnia 
z 600-Ietnimi 
tradycjami 

Oryginalną i jedyną tego ty-
pu spółdzielnię produkcyjną 
w Polsce organizują obecnie 
chłopi z Kowa la w pow. wło-
cławskim. Do spółdzielni wno-
szą oni bowiem 96 ha łąk i 
pastwisk i 458 ha lasów. Pa-
stwiska, łąki i lasy stanowią 
najstarszą w kraju wspólnotę 
gruntową, która przetrwała aż 
cd czasów Kazimierza W i e l -
k iego, 

D ługowiekowe t radyc je ze-
spo łowe j gospodarki i fakt, że 
oprócz chłopów przystępuje do 
nie j aż 3 inżynierów: rolnik, 
leśnik i chemik — zdają się 
gwarantować spółdzielni buj-
ny rozkwit . 

^ 7 5 - c e n t 2 | m e t r o u 7 g 

makaron 
Przemysł młynarski i kon-

centratów spożywczych za-
war ły umowę z f irmami włos-
kimi na dostawę linii automa-
tycznych do produkcj i maka-
ronu. Linie zainstalowane zo-
staną w fabrykach w Gorzo-
w i e i w Lublinie. 

Po raz p ierwszy w Polsce 
będziemy produkowal i maka-
ron typu spagetti o długości 
rurki s i ęga jące j 75 cm. 

^ W i lk i okazały się 
szybsze 

Tropic ie le w i l k ów w Biesz-
czadach dosłownie , ,wychodzą 
z s iebie" polując na wi lki . 
M imo to szczęście nie dopisuje 
im absolutnie. W tym sezo-
nie w Bieszczadach padły tyl-
ko 3 w i lk i od strzału myśli-
wych . A polowania urządzane 
są prawie codziennie. Ostatnio 
myś l iw i wyrusza ją na polo-
wan ie na nartach. W i l k i jed-
nak poruszają się z tak dużą 
szybkością, że nawet narty nie 
przydają się tropicielom. W i l k i 
odbywa ją codziennie po 50 
km. 

^ Kocerka ocal i ł 
staruszka 

Przebywa jący w Bydgoszczy 
wie lokrotny wioślarski mistrz 
Polski w ski f f ie — Teodor Ko-
cerka — otrzymał od tego. mia-
sta nie ty lko przyznaną mu 
z okaz j i rocznicy wyzwo l en ia 
honorową odznakę ,,Bydgoszcz 
— Zasłużonemu Obywatelowi, " , 
ale także pozostawi ł wśród 
mieszkańców grodu nad Brdą 
pamięć bohaterskiego czynu. 

Oto w czasie treningu bie-
g o w e g o nad Brdą — Kocerka 
zobaczył w pewne j chwil i , jak 
z ośl izgłego brzegu stoczył się 
w nurty rzeki jakiś staruszek 
i zaczął tonąć. Słynny nasz 
skiffista, nie namyśla jąc się 
ani sekundy, skoczył błyska-
wicznie do l odowate j wody , 
ratując od śmierci nieszczęśli-
w e g o człowieka. 

^ Pół w ieku pieśni 
Było to niecodzienne wyda -

rzenie nie ty lko w historii 
Zakładowego Domu Kultury 
huty „Batory" , ale i w życiu 
wiietu hutniczych rodz in w 
Chorzowie i okol icy. Odbywa ł 
się tu koncert mieszanego 
chóru „S łowiczk i " , k tóry tego 
dnia obchodził rzadko spoty-
kany jubileusz 50-lecla istnie-
nia, 50 lat w służbie polskie j 
pieśni. 

Pawe ł Kuberek p r z y p o m n i a ł 
— zwłaszcza m ł o d s z y m słu-
c h a c z o m i c z ł o n k o m zespołu , 
bo starsi pamiętają — histor ię 
j e d n e g o z na js tarszych c h ó r ó w 
śląskich. Histor ię wa lk i z ten-

dencjami germanizacy jnymi i 
przy pomocy polskie j pieśni, J 
które j cz łonkowie chóru uczy-J 
U się często w szopach i sto-J 
dołach. Historię trudnego roz- i 
w o j u w latach międzywojen-J 
nych.. Histor ię antyhi t lerow- i 
sklej działalności, za którą w j 
obozie koncentracy jnym oddal i i 
swe życ ie prezes chóru Kon- i 
rad Burda i j e go żona. Histo-J 
r ię lat najnowszych, gdy chóri 
jako samodzielna sekc ja i 
wszedł do Domu Kultury hu ty j 
„Batory" . 

, ,Słowiczki" ,,calą g ę b ą " i 
śpiewały na sWym jubileuszuJ 
ulubione szczególnie na Śląsku^ 
pieśni Moniuszki, Gounoda 
specjalnie na koncert jubi le- i 
uszowy skomponowaną przezd 
dyrygenta chóru, Feliksa Sos-< 
górnika (,,z dynast i i " dyrygen- i 
tów , ,Słowiczka", bo ojc iecJ 
Adol f był poprzednim dyry-^ 
gentem), pieśń na chór i or- i 
kiestrę ,,Na 1000-lecle". 

^ Kryształy do 
pięciu części 
świata 

z każdym rokiem rośnie po-
pularność w y r o b ó w huty kry-
ształów ,,Julia" w Szklarskiej 
Porębie. Prasa zachodnionie-
miecka wróżyła , że po odejściu 
niemieckich fachowców zakład 
nie poradzi sobie z produkcją 
wysok i e j klasy kryszta łów i 
zostanie całkowic ie wypar t y z 
r ynków zagranicznych. Tym-
czasem „Jul ia" stale zwiększa 
swó j eksport i zdobywa nowei 
rynki zbytu. 

W tym roku produkcja eks-
portowa, w porównaniu z ro-
kiem ubiegłym, wzrośnie o 
17%. Na jpoważn i e j s zym od-
biorcą będą w dalszym ciągu 
Stany Zjednoczona. Ponadto i' 
kryształy ze Szklarskiej Po-
ręby kupują: Kanada, Brazylia. 
Argentyna, Francja, W łochy , 
Norweg ia , Grecja, Egipt, pań-
stwa Bl iskiego Wschodu, a 
ostatnio również Australia. 

Znaczki drukuje się ze stalowego cylindra 

% W Kor fantowie 
haftują 
mężczyźni 

O d X I X wieku rozw i ja się 
w Kor fantowie i okol icznych 
wsiach powiatu , N iemodl in 
chałupnicze w y t w ó r s t w o wzo-
rzystych serwiet, obrusów, 
pięknie haf towanych kap na 
łóżka, f iranek i koronek. W 
Pogórzu, Rzymkowicach, Pu-
szynie, Przechodzie i Korfan-
towie z górą 1000 rodzin chłop-
skich, z mężczyznami i dzieć-
mi włącznie, zasiada w długie 
z imowe w i ec zo ry do wiązania 
siatek, naciągania ich na spe-
cjalne drewniane ramy, hafto-
wania, strzyżenia wreszc ie 
krochmalenia. T radycy jne cha-
łupnictwo przynosi rolnikom 
dodatkowe dochody. 

9 Pó ł mil iona 
t e l ew idzów 
w miasteczkach [ 
i ws iach 

Co wieczór około pół milio-' 
na mieszkańców małych miast 
i ws i zasiada przy telewizo- ' 
rach. Pod koniec ub. roku licz-' 
ba aparatów te l ew izy jnych we ' 
wsiach wynosi ła około 30 ty-' 
s ięcy; w małych miastach było ' 
ich w tym czasie około 70' 
tysięcy. Trzeba jednak pamię-' 
tać, że w świetl icach i do-' 
mach kultury ogląda progra-' 
my po 20—30, a nierzadko i' 
50 osób. \ 

Liczba te lewidzów w Polsce, 
pow ia towe j ' gromadzkie j sta-( 
nowi coraz poważnie jszą część i 
k r a j o w e j „ rodz iny te lewizy j - ( 
ne j " . 

ABY wkleić znaczek do al-
bumu —• nie trzeba wiele 

wysiłku. Może dlatego 
filateliści na ogół nie zdają so-
bie sprawy, ile czasu i pracy 
ludzkiej pochłania wyprodu-
kowanie nowoczesnego znacz-
ka. 

Oto Ministerstwo Łączności 
planuje wydanie serii olimpij-
skiej na połowę roku 1960. Lai-
cy zapewne orzekliby, że na-
wet jeszcze teraz — jest dużo 
czasu. A tymczasem... Już któ-
regoś październikowego dnia 
1959 roku w sekretariacie Pol-
skiego Komitetu Olimpijskiego 
zadźwięczał telefon: 

— Tu mówi biuro emisji 
znaczków. Prosimy o przedsta-
wienie waszych sugestii i ży-
czeń dotyczących tematyki 
znaczków olimpijskich. 

PKOL zaprosił specjalistów, 
zwołał zebranie, na którym za-
padła uchwała, że seria olimpij. 
ska powinna ilustrować histo-

rię startów Polaków na igrzy-
skach olimpijskich w okresie 
od 1924 do 1956 roku. 

Następny krok to konferencja 
w Ministerstwie Łączności. Tym 
razem już w obecności pocz-
towców, delegatów zakładów 
graficznych, plastyków, przed-
stawicieli PKOL i Związku Fi-
latelistów. 

Projekt PKOL zostaje rozpa-
trzony i jednogłośnie przyjęty. 
Teraz już można rozpisać zam-
knięty konkurs wśród artys-
tów plastyków. W połowie 
grudnia napływają projekty. 
Znów zebranie i kolektywny 
wybór najlepszych rysunków. 

Wreszcie projekty zostają 
zaakceptowane i wędrują do 
Państwowej Wytwórni Papie-
rów Wartościowych. Tam spe-
cjaliści zajmą się dalszą tech-
niczną pracą. Przede wszyst-
kim trzeba będzie ustalić, jaką 
techniką drukarską zostaną 
wykonane znaczki. A bywają 
różne: litografia, rotograwiura. 

Znaczek — to już pieniądz, gotowe arkusze 
sprawdzane 

sq szczegółowo 

offset, wklęsłodruk, staloryt 
itd. Zdarza się też, że pewne 
znaczki drukowane są kombi-
nowaną techniką np. offsetem 
i rotograwiurą. Nie ulega wąt-
pliwości, że najpiękniejsze 
znaczki powstają techniką sta-
lorytową. 

Odwiedzamy salę rytowni-
ków w wymienionej Wytwór -
ni. Oglądamy, jak powstają 
znaczki, które zostaną wydane 
na pamiątkę Millenium. W 
przygotowaniu są znaczki wy -
obrażające ołtarz Wita Stwo-
sza w kościele Mariackim w 
Krakowie. 

N a malej stalowej płytce ry-
tuje się odręcznie kliszę znacz-
ka. Rytowanie jednej kliszy 
trwa kilka mięsięcy. Cóż to za 
mrówcza praca! Specjaliści, 
wszyscy ^ z ukończoną Akade-
mią Sztuk Pięknych, nie rozsta-
ją się ze szkłem powiększają-
cym. Miarą tu są ułamki mili-
metra. 

— Zdarza się — mówi Jeden 
ze speców — że w milimetrze 
kwadratowym trzeba wyryć 
aż 49 kreseczek mikroskopij-
nych rozmiarów! 

Gdy Już znaczek zostanie wy-
ry to wany, odbija się próbne 
druki i próbuje kolorów. Do-
piero po ostatecznej akcepta-
cji sporządza się cylindry. Mó-
wiąc w najprostszych słowach 
— stalorytowe płytki z rysim-
kiem znaczków wtłacza się w 
cylinder. Każdy znaczek musi 
być wtłoczony oddzielnie .— 
obok sąsiada — oczywiście z 
zachowaniem odpowiedniej od-
ległości na perforacje. W ten 
sposób powstaje cała płyta, z 
której już można będzie druko-
wać arkusze. 

Maszyna, która drukuje zna-
czki wykonane techniką sta-
lorytową — Jednocześnie je gu-
muje i perforuje. 

Ostatnim etapem jest sorto-
wanie wyprodukowanycłi zna<3-
ków 1 ich ostateczna korekta. 
Wszystkie arkusze są skrupu-
latnie przeglądane. Wszelkie 
dostrzeżone usterki, błędy, jas-
krawe odcienie kolorów, są od-
rzucane i niszczone (ku zmart-
wieniu filatelistów). 

Tak właśnie odbywają się 
narodziny znaczka. 

K. G. 



M E Z W Y K Ł E LOSY 12 STARYCH O B R A Z Ó W 

UDAREMNIONA PRÓBA PRZEMYTU Z POLSKI DO NRF 
(Od specjalnego wysłannika „Tygodnika Polskiego" Krzysztofa Kąkolewskiego) 

WMAŁEJ wiosce Wymys łów , leżą-
cej w powiecie będzińskim, na 
skraju Czarnego Śląska, w domu 

pewnego rolnika, na strychu, w piwni-
cy i pod żłobem w oborze znaleziono 
12 obrazów i kllka innych dzieł sztuki. 

Wiadomość ta, na pozór nieprawdo-
podobna, obiegła n edawno całą Polskę. 
Natychmiast na miejsce udał się spe-
cjalny wysłannik „Tygodnika Polskie-
go", który zbadał przebieg i kulisy 
sprawy. Okazało się, że splotły się w 
niej przeróżne wątki: historia, polity-
ka, nieleaaJne Interesy — w dziwne 
przezmaczenie, które prawie nie sprawiło, 
że obrazy zgromadzone przez prusko-
-magnacką rodzinę Donnersmarcków za 
pieniądze wyciśnięte z pracy polskie-
go chłopa i robotnika na Śląsku oirał 
nie powróciły z powrotem w ręce nie-
mieckie. W chwili gdy zaczęto przygo-
towania do ich przemytu do Niemiec-
kiej Republiki Federalnej, gdy miały 
zacząć powrotną wędrówkę z rąk do 
rąk nielegalnych handlarzy, pośredni-
ków i przemytników — wkroczyły pol-
sk e władze. 

Dziwny też był sposób wykrycia tej 
sprawy. Niejaki Józef K., mieszkający 
na Śląsku, trudnił się od kilku lat po-
dejrzanymi interesami. Ostatnio wy -
stąpił do władz finansowych z prośbą 
o zezwolenie, a"by jego brat, Bernard 
K. mieszkający w Dortmundzie spłacił 
mu dług w sumie ok. 10.000 marek 
zachodnioniemieckich w towarze. Od 
tej chwili Józef K. staje się jakby 
nielegalną prywatną centralą handlu 
zagranicznego. Sprowadza głównie oleo-
druki, landszafty. Dzięki inicjatywie Jó-
zefa K. pode ągano je pod rubrykę: 
,,obrazy", które jako dzieła sztuki nie 
objęte były opłatą celną. Masy ohyd-
nych widoczków, sfabrykowanych dla 
najbardziej prymitywnych gustów, za-
częły zalewać Śląsk. 

Józef K. prowadzi korespondencję na 
wielką skalę, ale firmy z NRF nie tyl-
ko załatwiały w niej interesy handlo-
we, ale pozwalały sobie na rzeczy z 
handlem nic wspólnego nie mające. W 
liście zakładów graficznych Wernera 
Ever ty w Rosenhefim czytamy np.: „ W 
NRF... bezrobocie jest nam nieznane. 
Przeciwnie — mamy duże trudności 
z otrzymaniem dostatecznej ilości rze-
mieślników. Jako przykład podają: 20'/t 
posiadaczy samochodów to robotnicy. 
Przypuszczam, że to wystarczy". 

Inna „solidna" firma dodała następu-
jącą uwagę: „mimo wszystko podziwia-
my pańską odwagą". Wś ród nadesłane-

go towaru — widoczki z „heimatu": 
piękno różnych miast NRF, na płycie 
wzruszające piosenki o ojczyźnie... 

widoczkami z Muenchen —• 
Feldhermhalle czcziona przez hitlerow-
ców jako miejsce śmierci osławionego 
Horst Wessela... 

Osobl iwy towar sprowadzany przez 
p. Józefa K. zjednuje mu w środowis-
kach handlowych — opinię... znawcy 
sztuki. Teiru właśnie zawdzięczał p. Jó-
zef to, że zaoferowano mu kupno sta-
rych obrazów. Tak standardowe oleo-
druki naprowadzają na trop niepowta-
rzalnych dzieł... 

Józef K., nie wiedząc, że jest już 
przedmiotem zainteresowania władz — 

Właśnie w tym czasie dochodzi do 
aresztowania Józefa K. Zostaje wykry -
ta cała jego organizacja „handlowa", 
a także ujawnione ostatnie projekty 
przemytu obrazów. W czasie rewizji 
znaleziono mały, pożółkły druczek. Go-
tyckim pismem stwierdzono w nim, że 
brat Józeia K. — ów brat spłacający 
dług — Bernard K., zmarł w Bytomiu 
30 lipca 1937 roku. W tych samych 
plikach dokumentów znaleziono pismo 
Kunstanstalten May, z Fureth w Ba-
warii : „Stwierdzamy, że zamówienie na 
430 szt. obrazów dla Józeia K., doko-
nane i opłacone jest przez jego brata. 
Bernarda K., mieszkającego w Dort-
mundzie"... Osobl iwa rzetelność kupiec-
ka. 

W idok pałacu świerklemieckiego — „Wersa lu " po spaleniu w roku 1945 

przystępuje do działania. N ie widział 
obrazów, nie wie, kto jest ich posia-
daczem, tak samo zresztą jak i pośred-
nik, który zwrócił się do niego. Posia-
daczem tajemnicy jest drugi pośrednik. 
Pan Józef nawiązuje kontakt z firma-
mi w NRF oferując obrazy. Firmy żą-
dają fotokopii dzieł. Żądanie zostaje 
przekazane — przez pośrednika pierw-
szego pośrednikowi drugiemu. Ten 
sprowadza zaufanego fotografa. 

Na jważnie jszy kierunek prac służby 
dochodzeniowej Milicji Obywatelskiej 
i Prokuratury — to szybkie ustalenie 
miejsca ukrycia obrazów, zabozpiecze-
nio ich i przywrócenie polskiej kultu-
rze. Po żmudnym śledztwie pada wresz-
cie nazwa: Wymys łów . Obejście, przed 
które zajechała ekipa z nakazem re-
wizji, jest niewielkim kompleksem mu-
rowanych budynków, jakich na wsiach 
Śląska wiele. Protokół rewizji notu-
je drobiazgowo kolejne je j etapy. Na 
ścianach poko jów chłopskiego domku 
wisiało kilka starych, zakurzonych o-
brazów, przypominających od pierw-
szego rzutu oka flamandzkie malarstwo. 
W piwnicy odnaleziono wazę chińska 
pochodzącą — jak się okazało potem — 
sprzed 2300 lat, w której było zamary-
nowane mięso. Kulminacyjny moment 
rewizji nastąpił w chwili, gdy grupa 
funkcjonariuszy wkroczyła do obory. 
Spod żłobu pełnego siana wyciągnięto 
rulon długości około półtora metra, o-
wlnięty w kraciasty koc i papier ściąg-
nięty sznurem. Gdy rozsupłano węzły 
i rozwinięto rulon — oczom wszystkich 
ukazała się scena: Chrystus i niewia-
sta przy studni, na płótnie dość du-
żych rozmiarów. Po drugiej stronie za-
tarty napis po włosku I data: „1613". 
N iebawem ekspertyza wykazała, że o-
braz odnaleziony pod żłobem — jest 
dziełem malarza szkoły włoskiej, znaj-
dującego się pod wpływem Tycjana. 

— Obrazy te dostałem od praktykan-
ta leśnego, Huberta, z wdzięczności za 
to, że się nim opiekowałem, częstowa-
łem jedzeniem, dawałem papierosy — 
tłumaczył się B. 

Hubert nie może potwierdzić, ani 
zaprzeczyć zeznaniu B.H. — od pięciu 
lat nie żyje. 

Po raz drugi w tej sprawie występu-
ją zmarli... A l e wystarczy przestudio-
wać uważnie mapę czy choćby uważnie 
przyjrzeć się najbliższej okolicy, żeby 
dojść do innych wniosków. Wymys łów 
leży po drugiej stronie sztucznego je-
ziora, nad którym — już w innym po-
wiecie, w prostej lińii o kilka kilome-
trów, — leży I70-hektarowy park, okala-
jący jedną z najpiękniejszych posiadło-
ści i siedzibę obszarniczo-przemysło-
wego rodu Donnersmarcków — Świer-
klaniec, kiedyś siedzibę śląskich Pia-
stów. Do I wo jny światowej ród ksią-
żąt Henckel von Donnersmarck należał 
do 11 najbogatszych rodów Niemiec. 
Ich kapitał w roku 1908 wynosi ł 177 
milionów marek w złocie. Z czasów 
największej świetności pochodził pa-
łac — wierna kopia Wersalu, wysta-
wiony przez jednego z Donners-
marcków dla umiłowanej Francuzki. 
Pieniądze na ten pałac pochodziły z 
kontrybucji nałożonej na Francję po 
wojnie prusko-francuskiej. Równie o-
sobliwym przyczynkiem do dziejów 
Swlerklańca są rzeźby rozrzucone w 
ogromnym parku: wykonał je słynny 
francuski rzeźbiarz Frémiet, gdy w 
r. 1870 dostał się do niewoli niemiec-
kiej. Tak jak niewolnicza praca wiel-
kiego rzeźbiarza upiększała siedzibę, 
tak fantastyczne bogactwa Donners-
marcków wyros ły z pracy polskiego 
ludu na Śląsku. W czasie międzywojen-
nym świerklański zamek i pałace (by-
ło ich dwa) były enklawą niemczyzny. 
W 45 roku Donnersmarckowie zostali 
zaskoczeni nagłą ofensywą wojsk ra-
dzieckich i uciekli, pozostawiwszy 
część swoich ogromnych skarbów. Za-
bezpieczyli je ludzie zaufani ze służby 
niemieckiego grafa. U jednego z nich 
znaleziono np. komplet strzelb hrabie-
go „oddanych na przechowanie". Graf 
Henckel von Donnersmarck, działacz 
C D U w NRF, poseł tej partii w po-
przednim Bundestagu, pozostaje do dziś 
w kontakcie z pewnymi ludźmi na Śląs-
ku, wyda jąc im różne polecenia. 

Jeden z pałaców grafa został odbu-
dowany, mieści się w nim schronisko 
PTTK, a park otwarto dla ludności. W 
schronisku tym — w jednej z komnat 
stoi ogromny wazon, przyozdobiony a-
niołkami, pochodzący niewątpliwie ze 
zbiorów Donnersmarcków. Odszukali 
ten wazon- u zaufanych hrabiego pra-
cownicy schroniska. 

Co do pochodzenia obrazów, znale-
zionych w Wymys łowle , nie może być 
wątpliwości od chwili, gdy po drugiej 
stronie dwóch z nich odkryto kartki 
z napisami: G. H. v D. — inicjały 
Gwido Henckel von Donnersmarck — 
oraz numery inwentarza jego zbiorów: 
1322 i 1327. Skarby te zostały ocalone, 
jeśli nie przed zniszczeniem — to przed 
przemyceniem za granice Polski. Fakt, 
że uczestniczyły w całej aferze han-
dlowe f.rmy z NRF, że firmy te nie tyl-
ko pozwalały sobie na wystawianie 
oszukańczych „zaświadczeń" — ale i 
na sianie propagandy w swoich prze-
syłkach i .listach do Polski, nie wy -
maga chyba komentarzy. Po zabiegach 
konserwacyjnych skarby przekazana 
zostaną Muzeum Górnośląskiemu. 

Zjazd zespołów folkloru polskiego^ 
w Harnes 

Wartościowy obraz z roku 1613 — „Chrystus i niewiasta przy studni 

Z okazji dorocznej konferencji Stowa-
rzyszenia Przyjaciół Folkloru Polskiego, 
która odbędzie się 6 marca w Salle des 
Fêtes miasta Harnes, zjedzie się również 
młodzież z zespołów tanecznych z dep. 
Nord i Pas-de-Calais. 

Zjazd młodzieży zespołu folkloru pol-
skiego w Harnes trwać będzie cały dzień. 
W pierwszej części zjazdu Stowarzysze-
nie podsumuje pracę za ubiegły rok, do-
kona wyboru nowego zarządu. Po części 
oficjalnej wszystkich czeka wspólny o-
biad. 

Celem zjazdu jest wzajemne poznanie 
się młodzieży z poszczególnych zespołów 
tanecznych. W Harnes wyświetlony bę-
dzie film a na zakończenie zjazdu odbę-
dzie się zabawa taneczna. 

Organizatorzy zjazdu zapraszają 
wszystkie zespoły należące lub nie nale-
żące do Stowarzyszenia Przyjaciół Fol-
kloru Polskiego, oraz wszystkich chęt-
nych, którzy chcieliby uczestniczyć 
w Harnes w zjeździe młodzieży zespołów 
folklorycznych. 



B I U R O P O D R Ó Ż Y 
T R A H S T O U R S 

SZTUCZNA NERKA 
j s o c f f c r / e tttMśąg 

ZBIOliOWrCH WYJAZDÓW 
WYJAZD POWROT 
12 kwietnia — 12 maja 
3 maja — 3 czerwca 

24 maja — 24 czerwca 
7 czerwca — 7 lipca 

21 czerwca — 21 lipca 
28 czerwca — 28 lipca 
5 lipca — 5 sierpnia 
5 lipca — 26 sierpnia 

NA WAKACJE 
WYJAZD 
12 lipca — 
19 lipca — 
26 lipca — 
7 sierpnia — 
9 sierpnia — 

16 sierpnia — 
30 sierpnia — 
7 września — 

D3 mm -. 
POWROT 

12 sierpnia 
19 sierpnia 
26 sierpnia 
2 września 
9 września 

16 września 
30 września 
7 października 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje: 
T R A N S T O U R S 

19, rue de la Michodlère w Paryżu 
Tel. R ie 77-40 

53, rue des Arts w Lille (Nord) 

IVIE ZAPOMNIMY! 
(Dokończenie ze str. 3) 

ich z szeregów i zaczęli bić. Nie skoń-
czyło się jednak na biciu. Po przybyciu 
na miejsce pracy, SS-manł kazali im 
podnosić i kłaść z powrotem na ziemię, 
dwa wielkie kamienie. Widzi pani ten 
ruch .— p. Leroy pochyla i prostuje ple-
cy ^— w górę i na dół, w gó.rę 
i na dół, ,aż do utraty sił. Przy 
tym stanie wyczerpania... Kiedy nie 
mogli się już utrzymać na nogach, 
przywiązano obu do drzewa i SS-
mani poszczuli na nich psy. W czasie 
kiedy psy rozszarpywały ciała umierają-
cych ludzi, SS-mani przyglądali się z 
pełnym sadyzmu uśmiechem. Od czasu 
do czasu któryś bił nieszczęśników pał-
ką. W południe chłopcy już nie żylL 
A wieczorem ponieśliśmy ich do obozu 
na apel. N a ostatni apel... 

— I pomyśleć, ile takich strasznych 
historii widział każdy dzień obozowy. 
Czy w momencie wyzwolenia był pan 
jeszcze w obozie? 

— Tak. To był niezapomniany dzień. 
Niestety, nie wszystkie nasze pragnie-
nia i nadzieje z tamtego czasu ziściły 
się. 

— ? . . . 

— Zbyt wielu oprawców z obozów 
fcomcentracyjnych jest dziś na wolności. 

Drugim naszym rozmówcą jest p. Jean 
Roger, z zawodu monter-mechanik, rad-
ny miejski Paryża i dp. Seine. 

— Zostałem aresztowany 18 kwietnia 
1943 roku — mówi p. Roger — ta data 
dobrze wryła ml się w pamięć. Policja 
tropiła nas przez trzy miesiące, aż przy-
łaipano u jednego z aresztowanych 
członków Ruchu Oporu notatkę, gdzie 
Zbyt wyraźnie oznaczone było miejsce 
i czas spotkania kilku ludzii. W ten spo-
sób zostałem aresztowany i znalazłem 
siłę w Mathausen. Przebywałem tam 
równo dwa lata i tydzień. Najgorsze 
były pierwsze dni w obozie. Kiedy się 
zorganizowaliśmy, było już lżej 1 czło-
wiek nie czuł się tak opuszczony i bez-
bronny. 

— Oświęcim oglądał pan po raz pierw-
szy? 

— Tak! Zrobił na mnie wstrząsające 
wrażenie, choć przecież sam przeżyłem 
obóz. A le muzeum oświęcimskie jest 
czymś, co przekracza ludzką wyobraź-
nię. Te góry leżących za szkłem ludz-
kich włosów, stosy butów, walizek, na 
których można odczytać nazwiska po-
mordowanych właścicieli 1 nazwy miast 
z całej Europy, te sterty okularów i 
kul inwalidzkich, wreszcie ubrania i bu. 
cikl dziecięce... Straszne! Tego nie da 
się opowiedzieć. To trzeba zobaczyć, 
żeby zrozumieć całą grozę faszyzmu. 

— Jak to jest: czy ludzie, którzy 
przetrwali obóz, starają się raczej zapo-
«nnleć o koszmarze, jaki przeżyli, czy 
też zachowują 1 pielęgnują w pamięci te 
wspomnienia? 

— Zapomnieć nie wolno. Są tacy, 
którzy starają się zapomnieć, ale tak nie 

wlolno. Trzeba pamiętać, bo ci, co prag-
ną wszystko zapomnieć, stają się bier-
ni. Musimy być czujni. Zwłaszcza teraz, 
wobec osta.tnich wydarzeń w NRF. 

— Czy spotkał pan wśród przybyłych 
do Oświęcimia dawnych więźniów ja-
kichś swoich towarzyszy niedoli? 

— Owsaem, i to kogoś, kogo pani zna 
również... 

— Polak? 
— Tak, pan Cyrankiewicz. W idywa -

łem go w Mathausen, jak przychodził 
do naszego komendanta bloku — obaj 
działali w obozowym Ruchu Oporu. 
Od razu i>o2inał6m go, kiedy zaczął prze-
mawiać na uroczystości w Oświęcimi>u. 

— Czy pan w ogóle pierwszy raz jest 
w Polsce 

— Byłem już w 1952 i muszę przyznać, 
że Warszawa zrobiła ml dużą niespo-
dziankę. Gdyby tak budowano w Paryżu, 
to nie byłoby problemu z mieszkania-
mi. Bardzo miłe wspomnienia wywioz-
łem także ze Szczecina, gdzie przema-
wiałem na wielkiej manifestacji i gdzie 
powitano mnie okrzykami — „Vive la 
France". Poznałem tam wielu Polaków, 
którzy kiedyś mieszkali we Francji i 
którzy serdecznie wypytywali mnie o 
nowiny z mego kraju. 

Dla mnie, Francuza, te ob jawy sym-
patii, z którymi tak często w Polsce się 
spotykałem, były naprawdę czymś bar-
dzo przyjemnym. 

A . B. 

SZ T U C Z N A NERKA, to duże urzą-
dzenie, znane w medycynie świato-

we j zaledwie kilka lat i stanowiące jesz-
cze rzadkość w wielu krajach. Urządze-
nie to stosuje się w takich przypadkach, 
kiedy przejściowo nerki naturalne nie 
mogą dać sobie rady z oczyszczaniem za-
trutej substancjami chemicznymi krwi. 
Wówczas krew chorego człowieka prze-
puszcza się przez długą na 20 metrów ru-
rę celofanową, nawiniętą na bęben i za-
nurzoną w specjalnym płynie. Trucizny 
przenikają przez ścianki celofanu do 
otaczającego płynu i w ten sposób krew 
ulega oczyszczaniu. 

Cały zabieg trwa zwykle 7 godzin i 
wymaga niezwykłej staranności i czuj-
ności oraz wysokich kwalifikacji perso-
nelu. 

Polska należy do nielicznych krajów 
posiadających sztuczne nerki. Jedna z 
takich aparatur znajduje się w Warsza-
wie, druga w Poznaniu, a trzecia ma być 
wkrótce uruchomiona w Krakowie. 

Sztuczne nerki działają w Polsce już 
ponad rok. W tym okresie umożliwiły 
one uratowanie życia przynajmniej 60 
osobom, w wielu przypadkach wyrywa-
jąc chorego wprost z objęć śmierci. 

M. K. 

ZA P O L S K Ę I F R A N C J Ę P O L E G L I NA POLU CHWAŁY 
w szeregach walczących z okupantem 

niemieckim w czasie ostatniej wojny, 
nie zabrakło bohaterskiej młodzieży 
polskiej mieszkającej we Francji, która 
przielewała swą krew o wolność obu 
naszych narodów. 

N a sizczególną uwagę zasługuje czyn 
zbrojny młodzieży polskiej w Villard 
de Lans. 

Od 1940 r. istniało w Villard de Lans 
gimnazjum i liceum polskie im Cypria-
na Norwida. Kształcili się w nim młodzi 
Polacy, którzy choć urodzeni na ziemi 
francuskiej i nie znający swej Ojczyz-
ny, mówili jednak i myśleli po polsku. 
Do T. 1944 przewinęło się przez mury 
tej uczelni ok. 500 młodych Polaków i 
Polek. 

Kiedy w Alpach powstały francuskie 
oddziały ruchu oporu, uczniowie liceum 
wstępowali w ich szeregi, by bić się za 
„Naszą Wolność i Waszą". Na terenie 
szkoły utworzyli Polską Organizację 
Walki o Niepodległość. „Orlim Gniaz-

dem Polaków" (nazwał tę komórkę pierw-
szy dyrektor szkoły prof. Zygmunt Za-
leski. 

W czasie wojny miasteczko Villard 
de Lajis przechodziło z rąk do rąk. Raz 
zajmowali je Niemcy, drugi raz Francuzi 
z Ruchu Oporu. Wśród Niemców byli 
też i Polacy, wcieleni przymusowo do 
Wehrmachtu. Przechodzili oni do od-
działów francuskiego Ruchu Oporu. ^ 

W r. 1944 na masywie Veroors i oko-
licach Grenoble, Villard de Lans 1 Vas -
sieux rozgorzały walki między Niemca-
mi i francuskim Ruchem Oporu. Ucznio-
wie polskiego liceum, brali nadal aktyw, 
ny udział w walkach. 

Nadszedł 21 lipiec 1944 r. Francuzi 
wraz z uczniami polskiego liceum przy-
gotowali teren do lądowania samolotów 
amerykańskich. Tymczasem na horyzon-
cie pojawiły się szybowce niemieckie. 
Rozgorzała walka z dobrze uzbrojonymi 
Niemcami, którzy okrążyli grupę Pola-

ków i Francuzów. Stawiając bohaterski 
opór, powstańcy ponieśli śmierć. 

W 3 tygodnie później, po uwolnieniu 
tych terenów odbył się wspólny pogrzeb 
poległych Polaków. Oddano im honory 
wojskowe. Tysiące Francuzów odprowa-
dziło trumny ze zwłokami na cmentarz. 

N a cześć młodych polskich bohaterów 
postawiono kapliczkę w stylu zakopiań-
skim, na której ścianach wmurowano 
tablice pamiątkowe. Na jednej z nich 
wyryto napis: 

„Za wolność, sprawiedliwość i god-
ność człowieka, za Polskę i Francję po-
legli na polu chwały, cierpieli w wię-
zieniach i obozach koncentracyjnych 
profesorowie, uczniowie i pracownicy 
liceum polskiego imienia Cypriana Nor-
wida, Vlllard de Lans. 1940—1946". 

N a drugiej tablicy wyryto nazwiska 
profesorów i uczniów, którzy polegli 
w walce o wolność Francji r Polski. 

S. M. 
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Z I M A W P U S Z C Z Y 
T E K S T I Z D J Ę C I A : W Ł O D Z I M I E R Z P U C H A L S K I 

Biaia karta skrzącego się śniegu notuje tropy miesz-
kańców puszczy. Tędy przemknął ostrożny ryś, postrach 
wszystkich mieszkańców lasu. Węszył za zdobyczą. 

Po wielkich śnieżnych opadach trzeba wędrować gęsiego, wolno krok 
za krokiem aż do celu, tam, gdzie znajdzie się pożywienie. Prowadzi li-
cówka matka rodu, najstarsza i najmądrzejsza. Za nią postępują inne. 

GĘSTE płatki śniegu okry ły puszczę 
dywanem bieli. N i e słychać śp iewu 
ptaków — woko ło zaległa cisza. A l e 

życie puszczy przestało pu lsować tylko po -
zornie. Drobny światek owadz i wie lonogich 
mieszkańców zarośli i gęstwin skrył się 
w głębokich szczelinach pni, drzew i pod 
ziemią. W iększość skrzydlatych rozśpiewa-
nych mieszkańców pożegnało lasy, odlatu-
jąc do ciepłych krain. Pozostała znikoma 
garstka ptasiego świata —s ikory , dzięcioły, 
sowy, wrony, g awrony i inne, które polra-
iią w ciężkim okresie zimy znaleźć poży-
wienie. Część czworonogów, w ie l e drob-
nych gryzoni i „zaspany ryce rz " naszych 
l asów — borsuk, zimę spędza ją śpiąc g łębo -
ko w ukryciu. 

Z imowa puszcza, cicha, majestatyczna, ro-
b i wrażenie bia łe j , niezapisanej g rube j 
księgi, w której notowane są wszystkie 
wydarzen ia dnia i nocy. K iedy ptak złapie 
ptaka, rozsiane po śniegu piórka dokładnie 
opisują tragedię morderstwa. Przeleci z 

d r zewa na drzewo w iew ió rka — leśna ba-
letnica, wówczas rozsypane ig l iwie i grudki 
osypanego śniegu opow iada j ą o troskach 
i niepokojach ma łego zwierzęcia. 

Przyleci dzięcioł, opuka konary drzewa, 
odłupana kora i drzazgi skreślą na śniegu 
opowieść j e go pracy. W i l k popędzi za sar-
ną, ryś zagoni zająca, lis chwyci jarząbka, 
gronostaj złapie mysz, ptak złamanym 
skrzydłem przekreśli nieskazitelną biel 
śniegu — wszystko zapisane jest na śnie-
gu. Każdy z z imowych mieszkańców pusz-
czy w ę d r u j e swoim szlakiem — pozosta ją 
jednak ś lady życia i walki , radości z w y -
cięstwa i tragedii klęski. 

Z czasem śnieg zszarzeje, zwierzęce tro-
py rozpłyną się, znikną, a le nocą spadnie 
n o w y śnieg. Roztańczone płatki śniegu, 
jak białe ptaki, cicho opadną w lesie, 
wszystkie drzewa, krzaki, gałęzie ubiorą 
się w odświętną biel . W o k o ł o zalegnie ci-
sza, j ak makiem zasiał, i znów życie pusz-
czy wypisze n o w e rozdziały b ia łe j księgi. 

K O N K U R S R O Z S T R Z Y G N I Ę T Y ! 

R e d a k c j a , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

p r z e d s ł a w i swym c z y t e l n i k o m w w i e l k i m f o t o r e p o r t a ż u 

N A J P I Ę K N I E J S Z Ą P O L K Ę W E F R A N C J I 

o r a z 

l istę n a g r o d z o n B c h i w g r ó i n l o n p c h w r a z z f o t o g r a f i a m i 

C Z Y T A J C I E W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E ! 

Gdzieś pod konarami dębu mała myszka 
rozsie je drobniuteńkie paciorki odcisków 
swych łapek i zniknie w g rube j pierzynie 
śniegu, potem zając przekica, kreśląc sko-
kami jakiś podpis, wi lk przemknie, sarna 
przeskoczy, pociągną d ługim szniuem s.ada 
jeleni, z ośnieżonych gęstwin wysunie się 
wolno, ostrożnie dzik — każde z nich 
czujne, uważne, coś innego wypisze swoimi 
tropami. 

Z i m o w y żywot mieszkańców puszczy nie 
jest łatwy. Dokuczą im mrozy, g łód — 
słabsze zwierzęta nie wyt r zyma ją twardych 
zmagań z nieprzychylnymi żywio łami 
przyrody, staną się ofiarami g łodnych i 
si lniejszych zwierząt. 

Któregoś dnia po lesie zagra ją trąbki i 
myś l iwi z psami pogna ją zwierza. W śmier-
telnym strachu kto ż y w rozbiegnie się, pę-. 
dząc przed siebie, żeby tylko umknąć spod 
lu fy myśl iwego, dopaść na jwiększych gęst-
win i ukryć się przed strasznym wrog i em — 
często daremnie. Lśniącą biel śniegu tu i 
ówdz ie pok ry j ą czerwone p lamy krwi, śla-
dy spotkań mieszkańców puszczy z my-
ś l iwymi. 1 znów przybędzie n o w y rozdział, 
inny ed wszystkich. 

N a przedwiośniu dobiegnie końca opo-
wieść b ia łe j księgi leśnego żywota. Cieple 
promienie słońca roztopią lody i śniegi, 
w iat ry rozgonią chłody, do lasu powrócą 
z dalekich krain skrzydlaci śp iewacy i znów 
rozniosą weso łą pieśń ponad drzewa. 

Z brzaskiem dnia kosy i drozdy zanucą 
wiosenną pieśń, wieczorem rudzik zaśpie-
w a Jedną i drugą zwrotkę wieczornego 
capstrzyku, cietrzew i głuszec zag ra j ą mi-
łosne zwrotki, dzięcioł zaterkoce rytmicz-
ną pobudkę, znikną ostatnie, szare, brudne 
jak zmięte karty, płaty śniegu. Zapachnie 
wiosną i zacznie się następny rozdział ży-
cia puszczy — okres g o d ó w i l ę gów . 

W Białowieży żubry zachowują się 

Z głębokiej nory, ukrytej w labiryntac 
się na łapkach, żeby rozpatrzeć i przei 



majestatycznie i dostojnie. Nikt nie zakłóca im spokoju, nikt nie przegania. Zwierzęta otoczone troskliwą opieką i chronione w rezerwacie czują się tu doskonale. 

Po lesie rozbrzmiewa echem gon psów i trąbka myśliwego, z matecznika wypadł potężny odyniec 
i nadsłuchuje, z której strony nadejdzie wróg, żeby ostrożnie zmylić jego pościg i umknąć. 

'l korzeni sędziwej sosny, cicho, pomału wypełzł rudy mykita, wspiął 
tyśleć sytuację. Musi dobrze strzec cenne futerko przed myśliwymi. 

Z głębokiej kniei wyskoczył na linię wilk, zatrzymał się, rozglądnął, obejrzał każdą część lasu, że-
by być gotowym do napaści, ale nigdy nie być napadniętym. Groźny to wróg słabej zwierzyny. 



( 4 ) 

Zawiadowca pewnej kopalni, inż. Szeruda, 
to człowiek szorstki, nieprzystępny, gorzko 
doświadczony przez życie. Niedawno opuściła 
go żona, piękna Anna. Jedyną jego pasją jest 
obecnie praca w kopalni, którą inżynier trak-
tuje jednak jako lekarstwo na swoją samot-
ność. Szczególnie niechętnie odnosi się 
Szerud.a do osób zwiedzających kopałnię. 
Pewnego dnia przyjechała zwiedzać kopalnią 
młoda nauczycielka i poetka, Basia Roma-
nowska. Początkowa niechęć Szerudy do 
panny Romanowskiej przeradza się w zainte-
resowanie i życzliwość. Budzą się w nim 
wspomnienia J poczucie własnej samotności. 
Szeruda razem ze sztygarem Kurzejką pokazu-
ją m.in. pannie Basi miejsce, gdzie od trzech 
lat płoną za ścianą pokłady węgla. 

Stanęli przed tamą. Szary mur wznosił się 
pod strop nachyloną w głąb ścianą. Pod 
murem stało dwóch górników z benzyno-
wymi lampami. Pobok na stemplach wisiały 
maski gazowe z jakimiś workami, pasami, 
butlami stalowymi i rurkami. 

—- Za tym murem jest już pożar — obja-
śnił Szeruda. — No, co słychać? — zwrócił 
się do górników. 

— Wszystko w porządku, panie zawia-
dowco! 

— Szpary w węg lu obmazane wapnem 
i gliną — meldował drugi — bo zaś prze-
pychoł się smród! 

— Aparaty w porządku? 
— W porządku! — rzekli górnicy, spoj-

rzawszy na swoje maski gazowe. 
— Jak częsta zmiana? 
— Co dwie godziny. 
— No, i jak tam? — wskazał dłonią na 

głowę. 
— Trochę się kręci, ale wydzierżymyl — 

rzekł starszy górnik. 
— Uważać na siebie. A jak co... to zaraz 

meldować! No, szczęść Boże! 
— Szczęść Boże, panie zawiadowco! 
— Wracamy! — zwrócił się do dziewczy-

ny. 
Za pierwszą tamą, na chodniku, usiedli 

pod ścianą. Szeruda kazał pójść Kurzejce 
pod szyb. K iedy jego kroki ucichły, ode-
tchnął. Postawił lampę na spągu, rozciągnął 
mapę i zaczął objaśniać dziewczynie, gdzie 
się znajdują i które obszary zajęte są po-
żarem. Wskazywał ołówkiem, kreślił i tłu-
maczył. Oto tama, a oto dwa f i lary za ta-
mą. Pożar trwa trzy lata. Co było powo-
dem? Podczas święta pierwszego maja na-
stąpiło krótkie spięcie w transformatorze, 
zapaliły się pakuły i smary, a kiedy gór-
nicy nazajutrz przyszli, dym zastąpił im 
drogę. Zbudowano tamy i czekano. Na pró-
żno!... N ie zdycha!... 

— A czy nie ma żadnego sposobu zga-
szenia go? — zapytała dziewczyna. 

— Gdyby był, to by już nie było pożaru. 
Nachyli ł się znowu nad mapą. Szeruda 

zaczął dalej objaśniać. Jeżeli ognia nie uga-
si, może się zdarzyć, że zagrozi on temu 
oto terenowi. W t e d y wszystko stracone. 
Kopalnię trzeba będzie zamknąć. Wyczu-
wał na policzku lekkie, puszyste dotknięcie 
włosów dziewczyny. Zapach j e j przypo-
mniał mu znowu Beskidy o wschodzie 
słońca. 

— A gdyby kopalnię zamknięto, to by 
się wciąż paliło? 

— Nie, bo wtedy zalano by ją wodą. 
Podniosła oczy na Szerudę. Chwilkę my-

ślała. 
— W i ę c dobrze, ale dlaczego teraz nie 

da się zalać? 

— Czego? 
— Ja myślę, żeby można owe f i lary za-

lać wodą. W i e pan... zamułką... 
Szeruda uśmiechnął się nieznacznie. 

Wstał i oparł się o kilof. 
— Nic nowego pani nie wymyśli ła. O tym 

każdy górnik myśli. Każdy chciałby tak 
uczynić. A l e nie da się. 

Dziewczyna podniosła się, stanęła blisko 
Szerudy, jęła patrzeć w j ego oczy. 

— Panie inżynierze! — zaczęła po chwi-
li. — Pan musi ten ogień ugasić! 

— Musi? •— zapytał kpiąco Szeruda. 
— Tak! Panu bowiem na tym chyba bar-

dzo zależy... 
— A zależy! A l e skąd pani wie? 
— Domyślam się. 
— I cóż stąd? 
— Tak. Ja przepraszam, że wtrącam się 

w nieswoje sprawy. Uważam jednak, że 
każdemu zależy na tym, by być zwycięzcą! 
W t edy pan... 

— No, co? 
— Nic! 
— Proszę dokończyć! 
— Bo ja tylko tak sobie... — rzekła 

dziewczyna. 

— Nie, nie! Proszę dokończyć! Co pani 
chciała powiedzieć? 

— Powiedziałam już, że pan wtedy bę-
dzie zwycięzcą! — rzekła wymi ja jąco. 

Szeruda miał teraz na języku szyderczą 
uwagę, że jego towarzyszka poetyzuje. N ie 
powiedział. Bo oto znowu wyczuwa przy 
sobie j e j obecność. I ten zapach! Beskidy 
o wschodzie słońca!... Patrzy w jego oczy 
spokojnie. Oczy ma głębokie i ciemne. Ta-
kich oczu jeszcze w życiu nie widział. Głę-
bokie i ciche. Jak woda w ciemnym lesie. 
Takich oczu nie miała Anna! 

— To będzie największym zwycięstwem 
pana! — słyszy głos dziewczyny jak we 
mgle. 

Kropla piołunu spadła w jei jo serce. Iry-
tował go j e j spokój. Widział w nim prze-
wagę dz iewczyny nad sobą. 

— Czy pani wie? Czy pani wie o wszyst-
kim? — zapytał szorstko. 

— O czym pan mówi? 
— O czym? O sobie! O mo je j klęscel 

Czy pani kto mówił? 
— Przepraszam bardzo, panie inżynie-

rze... N ie chciałam pana dotknąć! Ja nic 
prawie o panu nie wiem. Ja tylko pragnę-
łam... 

—- A l e co panią obchodzi to wszystko? — 
przerwał j e j gwałtownie. — Co pani zależy 
na tym, czy ja będę zwycięzcą, czy zwycię-
żonym? Cóż to panią, do diabła, obchodzi? 

— Proszę się na mnie nie gniewać — 
rzekła spokojnie. 

Z głębi ganku nadleciał grzmot śpieszą-
ce j lokomotywy. Ogromne, wyłupiaste 
światło wynurzyło się z mroków. 

Pomimo niepogody Szeruda wy jecha ł do 
Wis ły . Samochód pędził z szelestem po bez-
ludnej drodze. Resztki dziennego światła 
rozbryzgiwały się na mokrym asfalcie w 
długie, błyszczące smugi. Deszcz bębnił po 
dachu samochodu, zalewał okna mglistą fi-
ranką, wewnątrz zaś było przytulnie i cicho. 
Lekkie kołysanie wozu, szumiący deszcz 
i jednostajne mruczenie motoru usypiały 
myśli. 

Szeruda rozparł się wygodnie w skórza-
nych poduszkach, oparł stopy o podnóżek, 
zapatrzył się w plecy szofera. Szofer, lekko 
nachylony przy kierownicy, mruczał jakąś 
niemiecką piosenkę. Czynił tak zawsze, gdy 
droga była pusta. 

Motor mruczy usypiająco. Szerudzie wy-
daje się, że podobnie mruczeć może duży, 
puszysty, czarny kot. Kot siedzi. Nie!... Kot 
leży zwinięty w kłębek na jedwabnej po-
duszce. Przeciąga się leniwie, ziewa ocię-
żale, a w l edy czerwień rozwartego pyszcz-
ka czyni go drapieżnym. Ostre ząbki ujmu-
ją podstawioną dłoń i z lekka tarmoszą. 
Kot pragnie pieszczoty. Przegięty zastyga 
w wytwornym ruchu, patrzy bursztynowy-
mi ślepiami w ludzkie oczy i mruczy. Je-
żeli zanurzyć dłoń w jego gęste, miękkie 
futerko, doznaje się ulgi. 

Czarny puszysty kot przypomina Annę. 
Usiadła na otomanie z podwiniętymi noga-
mi, wdzięcznie przegięta, milcząca, wpatrzo-
na w Szerudę wielkimi, ciemnymi oczami. 
Przypomina kota, który pragnie pieszczoty. 
Szeruda siada obok niej. Anna umie skulić 
się w kłębuszek o niezrozumiałym wdzięku, 
położyć mu głowę na kolanach, spleść go 
ramionami i czekać pieszczoty. Dłoń jego 
błądzi po niej, wciąż jakby zdumiona 
i wciąż jakby niewierząca, że to naprawdę 
ona. Długo nie wierzył . Dotyka dłońmi j e j 
ciała, a ciało j e j odurza go niepojętym za-
pachem. 

— Jakich perfum używasz? — pyta. 
Anna podnosi leniwie ciężkie, powieki o 

długich, ciemnych rzęsach, uśmiecha się po-
wol i i szepce: 

— Żadnych, Janku — i przytula się jesz-
cze mocniej do niego. 

Potem Anna odeszła. Zimna i oschła, peł-
na pogardy i nienawiści. Stała jeszcze przez 
chwilę na progu, patrzyła spokojnie i cze-
kała. W Szerudzie łamało się sklepienie nie-
bieskie i spadało z trzaskiem w czarne głę-
biny. Palce j ego ściskały kurczowo mały 
rewolwer. Rewolwer podobny był raczej do 
drobnej zabawki. Na małej, n ik lowej lufie 
kruszyło się zachodzące słońce na rdzawe 
drzazgi i błyszczało jak oczy A n n y w chwili 
pożądania. 

— W i ę c czemu nie strzelasz? — zapytała 
wtedy od progu. Głos j e j był obcy. Szeruda 
podniósł oczy. Stała w drzwiach, z dłońmi 
opartymi wyzywa j ą co na biodrach, w ob-
cisłej, jedwabnej czarnej sukni. Szła od nie j 
pogarda i nienawiść. 

— W i ę c czemu nie strzelasz? — zapytała 
powtórnie. 

Głos j e j był ogromnie daleki i ogromnie 
obcy. Szeruda podniósł się powoli , wy -
ciągnął dłoń z rewolwerem. Lecz w te j 
chwili opadł z powrotem na krzesło, rewol-
wer wypadł z obwisłej dłoni, potoczył się 
pod biurko. Schylił głowę, wsparł ją na 
chłodnym blacie biurka. Może płakał — 
nie pamięta. 



K o B M B T A D O m 

Głos ma Mîchalînksi 

By leby nie w idz ia ł ! . . . 
Moja kuzynka Kazia nie 

pracuje, nie zajmuje się 
zbytnio domem, inymi sło-
wy ma święte życie. A jed-
nak stale przychodzi się do 
mnie skarżyć. 

— Mąż mój — powiada 
— zupełnie nie jest człowie-
kiem nowoczesnym. Nie ma 
najmniejszego zrozumienia 
dla potrzeb dzisiejszej ko-
biety. Zarzuca mi, że za du-
żo czasu poświęcam pielęg-
nacji mojej urody. A le to 
ogromna przesada z j ego 
strony! 

Bo cóż takiego robię? 
Rano wstaję, ścieram 
mleczkiem kosmetycznym 
twarz i nakładam odrobinę 
kremu. 

Ile to trwa? Na jwyże j 10 
minut. Przecież to trzeba 
zrobić delikatnie, masując 
lekko policzki i czoło. 

A potem to już tylko pu-
der nałożyć i lekko pusz-
kiem całą twarz przypró-
szyć. Aby tylko było równo-
miernie. No i naturalnie 
trochę różu. Drobiazg. Po-
liczki nieco ubarwić, aby 
wyglądały naturalnie. Cza-
sem się to nie uda, róż się 
rozetrze nierówno, więc 
trzeba zmyć i znowu zacząć 
od kremu. Nie ma nieszczęś-
cia, na jwyże j pół godzinki 
czasu się traci. 

A le mąż, jak to mąż, już 
tam gdera, że ja się od lu-
stra nie ruszam, że zamiast 
śniadanie na czas przygo-
tować, mizdrzę się przed 
zwierciadłem. Śmieszny 
jest z tymi swoimi pre-
tensjami. Przecież kobieta 
musi dbać o swoją powierz-
chowność. Zresztą po uró-
żowaniu jestem już prawie 
gotowa. Jeszcze tylko rzęsy 
nieco przyciemnić i powie-

ki natłuścić, aby błyszcza-
ły-

No i potem zostaje mi tyl-
ko fryzura. Uczesać się 
przecież musi każdy. Zresz-
tą nie zabiorę się do śnia-
dania z włosami skręcony-
mi na drucikach, to po pros-
tu nieestetyczne. Muszę 
więc rozkręcić loczki. Potem 
włosy należy wyszczotko-
wać porządnie, to jest 
pierwsze przykazanie każ-
dej szanującej się kobiety. 
Następnie już tylko trochę 
brylantyny rozpylić, wsu-
nąć spinki i to wszystko. 

Jestem gotowa i chcę się 
zabrać do gotowania kawy, 
ale mąż się już gotuje ze 
złości. Trzaska drzwiami i 
wybiega bez śniadania z 
domu. 

Co za brak wyrozumie-
nia! 

W ten sposób Kazia skar-
ży mi się często na swoje 
pożycie domowe. Wczoraj 
jednak przybiegła do mnie 
taka wzburzona, że już na-
wet zapomniała się uróżo-
wać. 

— Okropność! — zawo-
łała od progu — mój mąż 
mnie zdradza! 

Wzruszyłam ramionami. 
— To było do przewidzenia 
— powiedziałam. — Za-
pewne pociągnęły go jakaś 
kobieta naturalna, która 
nie zna pudru ani szminki... 

— Przeciwnie! — wola-
ła wzburzona Kazia — 
zdradził mnie z kobietą, 
która więcej czasu niż ja 
spędza przed lustrem, któ-
ra się maluje, pudruje, 
szczotkuje, masuje o wiele 
więcei niż ja! Tylko że... 

— Tylko że co? 
— Tylko, do licha, on te-

go wszystkiego nie widzi. 
Przychodzi na gotowe!... 

KOCHANA PANI ANNO! 

Czytam od dawna Pani ra-

dy i zazdroszczę wszystkim, 

którzy do pani piszą, nawet 

tym, którzy mają kłopoty. Bo 

ja nigdy nie mam kłopotów. 

Poza tym jednym — źe żyję 

na świecie. Moje życie .jest 

okropnie smutne. Jestem sama 

jak palec, nie mam przyjaciół 

ani koleżanek. Widocznie je-

stem tak odpychająca, że nikt 

nie odważa sią nawet do mnie 

zbliżyć. Pracuję, mam stano-

wisko, ale co z tego. Nawet 

ubrać się nie warto, ani pójść 

do Iryzjera. Dla kogo? Wiem, 

że nie ma • już dla mnie ra-

tunku, ale piszę do pani, żeby 

pani wiedziała. Bo są na świe-

cie dziewczęta takie jak ja, 

bardzo nieszczęśliwe i bardzo 

samotne. 

„SAMA NA SWIBCIE" 

Moja droga! 

Rzeczywiście list Pani jest 

bardzo smutny. Ale nie sądzę, 

aby nie było ratunku! Smutek, 

samotność, zniechęcenie — są 

w pani samej, w pani uspo-

sobieniu, w stosunku do lu-

dzi i życia. Ażeby się wyle-

czyć, trzeba, jak w każdej 

chorobie, przeprowadzić kura-

cją. Przede wszystkim — iry-

zjer. Następnie nowa sukienka 

i buciki. Równocześnie — uś-

miech. Potem herbatka z ko-

leżankami. Po kilku dniach — 

wspólne kino itd., itd. Po kilku 

tygodniach będzie pani nowym 

człowiekiem. W pani wypad-

ku — wszystko zależy od niej 

samej. Wmówiła sobie pani, że 

musi być samotna, nieszczęśli-

wa, wiecznie zachmurzona. A 

to nieprawda. 

Proszą tylko »próbować. 1 

napisać do mnie za kilka 

miesięcy. 
ANNA. 

Dla kobiet w każdym w i e k a i w każde] sytuacj i 

L I L O A U R E D E N — b ą d ź zawsze piękna — 
poradnik zdrowia i urody 
oprawiony, liczne i lustracje ko lo rowe 
— cena 980 frs. 
Ilość egzemplarzy ograniczona! 
Spieszcie się z zamówieniami! 
K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 

Le l ivre Polonais en Fraince 
29 bis, rue Jean-Goujoni Parts 8, Tel. Balzac 10-57 

JAK O S T R Z Y C S Y N K A 

G D Y C H Ł O P C Z Y K M A W Ł O S Y 
B A R D Z O GĘSTE I P U S Z Y S T E : 

ostrzyżemy je z tyłu „na 
okrąg ło" , g r zywka (lok) po-

winna mieć 4 cm długości, 
w ł o s y na skroniach 1 cm 
(rys. 1). 

G D Y M A W Ł O S Y S Z T Y W N E : 
obetni jmy je równo dokoła 

g ł o w y , zachowując długość 
"l—2 cm, g rzywka — około 
3 cm (rys. 2). 

G D Y M A W Ł O S Y S Z T Y W N E 
I B A R D Z O GĘSTE: 

zróbmy przedział z boku gło-
w y . N a skroniach obetni jmy 
w i o s y „schodkami" długości 

2 cm. G r zywka — 4 cm 
(rys. 3). 

G D Y W Ł O S Y 
S Ą „ N I E S F O R N E " : 

na j lep ie j uczeszmy malca 
,,na jeża" . N a skroniach dłu-
gość w ł o s ó w 1,5 cm, z przodu 
— 2 cm (rys. 4). 

G D Y M A W Ł O S Y S ILNIE 
K R Ę C O N E : 

zaczeszmy je na czoło obci-
na jąc z przodu na długość 3 
cm. N a skroń.ach długość w y -
nosi tylko 1 cm (rys. 5). 

MODA • MODA • MODA 

S U K I E N K A W S T Y L U „ M A R I N I E R E " 

Modna sukienka dwuczęśc iowa w stylu „marinière" z we ł -

ny ratine w kolorze ś l iwkowym. 

Kołnierz marynarski z kremov/ego Jerseyu w g rube prążki. 
Spódnica prosta. Bluzka przybrana dwiema p ionowymi kiesze-
niami. R ę k a w wszyty, nisko osadzony. 

N a wykonanie potrzeba (rozmiar 44): 2,25 m w e ł n y ratine 
szer. 1,40 m, 40 cm Jerseyu szer. 90 cm. 

- P A L C E . L I Z A Ć * 
Ś L E D Z I E S M A Ż O N E 

Proporc ja na 4 osoby j 
700 gramów śledzi (harengs) 

Ciasto: 
2 jaja, 2 łyżki stołowe oMwy, 

sól, 5—6 łyżek śmietany, 100— 

—150 gramów mąki, 60—80 
gramów tłuszczu. 

Śledzie oczyścić, opłukać, 
dokładnie odcisnąć z wody , 
cdf i letować, osolić. Przyrzą-
dzić ciasto: żółtka utrzeć z oli-

wą , śmietaną, po łową ilości 
mąki. Wymie s zać z ubitą z 
białek pianą i resztą mąki, 
lekko posolić. Ciasto powinno 
być gęstsze niż na naleśniki. 
Śledzie nabi jać na widelec, za-
nurzać w cieście i smażyć na 
rozgrzanym tłuszczu z obu 
stron na jasnozłoty kolor. 
Można podać z sosem pomido-
rowym. 



W PARYSKIEJ PRACOWM 
ALEKSANDRA KOBZDEJA 

w Galerie de l 'Ancienne Co-
médie odbyto się otwarcie w y -
stawy obrazów Aleksandra 
Kobzdeja. Na tradycyjny „Ver-
nissage" wystawy przybył am-
basador Polski w Paryżu p. 
Stanislaw Gajewski i -wiele o-
sobistości z francuskiego oraz 
polskiego świata kulturalnego. 

dz ie s i ę w Ga ler ie A n c l e n n e 

Comedie w l u t ym br. 

N a „ g i e ł d z i e a r t y s t y c z n e j Pa-

r y ż a " l ansu j e K o b z d e j a znany 

k r y t y k francuski , Pierre Cour i -
łiion, k t ó r y pozna ł j e g o p race 

w czas ie n i e d a w n e g o p o b y t u 

w Po l s ce i en tuz j a s t y c zn i e s ię 

n imi za in t e r esowa ł . P r a c o w n i a 

pro f . A l e k s a n d r a K o b z d e j a 

mieśc i s ię p r z y ul. M o r e a u w 
Paryżu. Z a p o w i e d z i a n a w y s t a -

w a budzi duże za in t e r e sowan i e . 

K o b z d e j s t a j e s ię k o l e j n ą szan-

są p o l s k i e j w s p ó ł c z e s n e j g ra f i -

ki . Ż y c z y m y mu jak n a j w i ę k -

s zych s u k c e s ó w w e Franc j i . 

S. T. 

C z w a r t e p ię tro , mansarda, 

duża oszk lona przes t rzeń, ko -

l o r o w a p lama n i e d o k o ń c z o n e g o 

obrazu na ścianie, m a ł y że laz -

n y p i e c y k z rurą w y g i ę t ą j ak 

c za rny znak zapy tan ia . W i d o k 

na wpros t : j a rmark k o m i n ó w , 

w y w i e t r z n i k ó w , d a c h ó w i nad-

b u d ó w e k , n i e co n i ż e j — ściana 

sąs i edn i e go domu, n i ebana lny 

w z ó r u ł o ż ony z kanc ias tych ce-

g ie ł , k o l o r c i ep ł y i p r z y d y m i o -

ny. „Ta ściana sama w sobie 
jest już obrazem" — m ó w i 

A l e k s a n d e r K o b z d e j . 

W ł a ś n i e A l e k s a n d e r K o b z d e j 

j e s t p a n e m t e j p r a cown i . Zna-

n y ar tys ta malarz z p oko l en i a 

m i ę d z y w o j e n n e g o , r o d e m z e 

L w o w a , p r o f e s o r A k a d e m i i 

Sztuk P i ę k n y c h w W a r s z a w i e , 

w y s t a w i a j ą c y os ta tn io — z du-

ż y m sukcesem — s w o j e p race 

m. in. w Sao Pau lo { g d z i e uzys-

kał I I n a g r o d ę na M i ę d z y n a r o -

d o w y m Bienna le ) , W e n e c j i , Ge -

n e w i e , A m s t e r d a m i e , K o p e n h a -

dze, S z tokho lm ie , Brukse l i itd. 

— p r z e b y w a od d w ó c h mies i ę -

cy w Paryżu , p r z y g o t o w u j ą c 

k o l e j n ą w y s t a w ę , k tó ra odbę - Wnętrze pracowni prof. Kobzde ja przy rue Mo reau w Paryżu 

N O W A P R E M I E R A 
„KRAKUSA" 

• p o p u l a r n y w ś r ó d P o l a k ó w 
A ca ł e j p r o w i n c j i L i è g e a-

mato rsk i z espó l t ea t r a lny „ K r a -
k u s " w y s t ą p i ł , z g o d n i e z za-
p o w i e d z i ą , w n i ed z i e l ę 17 
s tyczn ia w sal i D o m u B e l g i j -
s k o - P o l s k i e g o z w e s o ł ą po l ską 
sztuką sceniczną, pt. ,,Werbel 
domowy" w r e ż y s e r i i nauczy -
c ie lk i Marii Chęcińskiej. 

W y p e ł n i o n a p o b r z e g i w i -
d o w n i a o k l a s k i w a ł a w y k o n a w -
c ó w p o s z c z e g ó l n y c h ról , popu-
l a rnych już w L i è g e a k t o r ó w -
- a m a t o r ó w : pan i e P o p o w s k ą i 
Ganc a r ek o raz p a n ó w Góra la 
i L a c h o w i c z a . N i e m a ł e za inte -
r e s o w a n i e w z b u d z i ł f ak t doko -
o p t o w a n i a d w ó c h m ł o d o c i a n y c h 
c z ł o n k ó w zespołu, a m i a n o w i -
c i e pp . S t a n i s j a w a Jarosza 
o raz Bogdana P o d g ó r s k i e g o , 
a b s o l w e n t a j e d n e j z w y ż s z y c h 
ucze ln i b e l g i j sk i ch , k t ó r z y za-
p r e z e n t o w a l i r ó w n o c z e ś n i e nie-
p r z e c i ę t n y ta lent aktorsk i . 

W a r t o w s p o m n i e ć , ż e ak-
t y w n y amato rsk i z e spó ł te-
a t r a lny , ,Krakus " j es t w trak-
c ie p r z y g o t o w a ń do w y s t a w i e -
nia w a r t o ś c i o w e j p o z y c j i l i te-
r a ck i e j , n o w e l i „Szkice węg-
lem" — H e n r y k a S i e n k i e w i -
cza. 

P o os ta tn im p r z eds t aw i en iu 
, ,K rakusa " n a s u w a j ą się w n i o s -
k i na t emat ro l i , j aką spełnia 
po l sk i teatr amato rsk i w ro-

b o t n i c z y m ś r odow i sku emig ra -
c y j n y m . 

Dz ia ł a lność t e a t r ó w amator -
sk ich j es t w y r a z e m ż y w o t n o ś c i 
ku l tu ra lne j p o l s k i e g o W y -
cho d ź s twa o ra z j e g o po t r z eb 
a r t y s t y c z n y c h i in t e l ek tua l -
nych . Grupa u z d o l n i o n y c h ar-
t y s t ó w a m a t o r ó w , w k ł a d a j ą c 
w i e l e w y s j t k u w p o p r a w n e 
w ł a d a n i e j ę z y k i e m o j c z y s t y m 
oraz p o g ł ę b i e n i e z n a j o m o ś c i 
po l sk i ch u t w o r ó w l i t e rack i ch 
— spełni ła w a ż n ą m i s j ę po-
p u l a r y z o w a n i a b o g a c t w a kul -
tury p o l s k i e j w ś r odow i skach 
e m i g r a c y j n y c h . T a w ł a ś n i e f o r -
ma p r a c y ku l tu ra lne j spo t yka 
s ię z e s z c z e gó ln i e s e rde c znym 
p r z y j ę c i e m w ś r ó d r o b o t n i c z e j 
P o l o n i i Be l g i i i F ranc j i . 

N i e s t e t y , n ie z a w s z e teatr 
a m a t o r s k i na w y c h o d ź s t w i e 
spełn ia z a s a d n i c z y w a r u n e k , 
a m i a n o w i c i e u w z g l ę d n i e n i e 
treśc i k s z t a ł c ą c y ch p r z e k a z y -
w a n y c h o d b i o r c o m w f o r m i e 
a t r a k c y j n e j r o z r y w k i kul tura l -
ne j . E m i g r a c y j n y teatr amator -
ski c i e rp i w d a l s z y m c i ągu na 
brak u t w o r ó w scen i c znych , 
w a r t o ś c i o w y c h po l sk i ch po -
z y c j i l i t e rack ich , a j ednocześ -
nie p r z y s t ę p n y c h dla w i d z a i 
ł a t w y c h do w y s t a w i e n i a . W y -
m o g o m b o w i e m w i e l u sztuk 
s c en i c znych n ie m o g ą sprostać 
sk romne w a r u n k i p r o w i n c j o -
n a l n y c h sa lek t ea t ra lnych . 

T A D E U S Z M A J E W S K I 

DLACZEGO WERSALCZYCY 
nie chorowali na cholerę 

n l Ę K N E prace FlemmingrA, za-
kończone wyprodukowaniem 

penicyliny, stanowią uwieńczenie 
dług^iego lapcuctia badań prowa> 
dzonyctk przez wielu uezonycb na 
przestrzeni wielu lat. Wśród tycli 
uczonych nie brakło i Polaków. 

Czasopismo ,»Postępy big^ieny i 
medycyny doświadczalnej** przy-
pomina o pionierskiej, znanej tyl-
ko nielicznym, pracy profesora 
Romana Nitscha nad zjawiskiem 
antagonizmu drobnoustrojów. Dr 
Roman Nitsch, były profesor bak-
teriologii na wydziale lekarskim 
Uniwersytetu Warszawskiego, na-
leżał do plejady najwybitniejszych 

Mala rz z toną, p. Maryną , która za jmu je się prowadzeniem 
tego . rkawalerskiego" gospodarstwa 

WYCHODŹSTWO W L I T E R A T U R Z E 
Jeden z naszych Czyte l -

n ików prosi o podanie tytu-
łów publ ikacj i literackich, 
wydanych do 1939 r., oma-
w ia j ących życie r odaków na 
obczyźnie, ze spec ja lnym u-
względnieniem emigracj i 
zamorskiej . Oto dane, które 
mogą każdego zainteresować. 

Adoli Dygasiński — badacz 
życia wychodźstwa, w swych 
„Listach z Brazylii" oraz w 
powieści dwutomowej „Na 
złamanie karku" przedstawia 
życie emigrantów polskich w 
Brazylii. 

Ważnym dokumentem dla 
dziejów historii naszej emi-
gracji jest dwutomowe dzieło 
ks. Z. Chełmickiego „W Bra-
zylii — notatki z podróży". 

Przepięknie przedstawia 
Maria Konopnicka w swej epo-
pei bóiu i tułaczki rzeszę lu-
du polskiego oderwanego od 
swej ziemi i kraju rodzinnego 
— w „Panu Balcerze w Bra-
zylii". 

Władysław Orkan — napisał 
nowelkę „Przeznaczenie" i „Na 
zarobek". 

Z wydawnictw, które ukaza-
ły się w okresie międzywojen-
nym, wymienić należy: opo-
wiadanie J. Makarczyka ,,Przez 
morza i dżungle" (1931), Jana 
Wiktora — ,,Na paryskim 

bruku" (1934), B. Pawłowicza 
— „Chłopiec z piniorowych 
lasów" (1935), „Wojciech Mie-
rzwa w Paranie" (1938), „Wys-
pa Świętej KatarzyAy" i „Pio-
nierzy". 

O narastaniu świadomości i 
poczuciu godności narodowej 
wśród wychodźstwa polskiego 
w Ameryce — pisze Wacław 
Gąsiorowski (Wacław Sclavus) 
w opowiadctrt.iu pt. ,,Ach — 
te chamy w Ameryce" (1935). 

Władysław Anczyc — w ob-
razie dramatycznym pt. „Emi-
gracja chłopska" daje obraz 
wyzysku polskiego chłopa. 

Z dal\szych pozycji wymie-
nić należy także A. Szczepań-
skiego „Drapacze i śmietniki" 
(1933), J. Ostrowskiego o „Pol-
skich konkwistadorach". Zbig-
niewa Uniłowskiego „Zyto w 
dżungli" oraz M.B. Lepeckie-
go ,,W miastach i puszczach 
Ameryki Południowej" i „Opis 
Espirito — Santo". 

Działalność księży polskich 
wśród wychodźstwa polskiego 
w Brazylii omawia autor książ-
ki „Drogą pielgrzymów", ks. 
Ignacy Posadzy. 

Wreszcie jedne z najcenniej-
szych pozycji: „Listy z Ame-
ryki" i „Obrazki Amerykań-
skie", „Za chlebem", „Przez 
stepy" i „Latarnik", „Listy z 
podróży" — Henryka Sienkie-
wicza. T. B. 

bakteriologów polskicłi. w roku 
1908 — a więc przed przeszło 50 
łaty — ukazało się w p r a s ^ nau-
kowej jego doniesienie o obser-
wacjach i badaniacłi przeprowa-
dzonycli w czasie epidemi cholery 
we Francji, w czasie tej epidemii 
tylko dwa francuskie miasta, Lyon 
i Wersal pozostały nietknięte zara-
zą. Szukając przyczyn tego zja-
wiska, Nitscb — w oparciu o po-
glądy Miecznikowa, że w przewo-
dacłi pokarmowych niektórych lu-
dzi mogą się rozwijać drobno-
ustroje niszczące zarazki cholery 
— wysunął przypuszczenie, że 
właśnie tego rodzaju antagonizm 
między drobnoustrojami chroni 
mleszkaiiców Lyonu i Wersalu 
przed zachorowaniem. 

Dla sprawdzenia słuszności swe-
go przypuszczenia, uczony polski 
rozpoczął poszukiwania bakterii 
zdolnych do hamowania rozwoju 
przecinkowca cholery (tak nazywa 
się zarazek wywołujący cholerę). 
Nitsch sądził, że źródłem bakterii 
— antagonistów przecinkowca cho-
lery jest powietrze, że z tego źród-
ła przedostają się one do przewo-
du pokarmowego ludzi i tam od-
grywają swą ochronną rolę. W 
związku z tym założeniem prze-
prowadził on wielokrotne analizy 
bakteriologiczne powietrza w Pa-
ryżu (miasto objęte epidemią) i 
w Wersalu (miasto wolne od za-
razy). Badacz polski wyodrębnił 
wtedy kilkanaście szczepów bak-
terii, łctóre w sztucznych hodow-
lach rzeczywiście wykazywały 
silne własności przeciwcholerycz-
ne. Szczepy te częściej występo-
wały w Wersalu niż w Paryżu. 

Myśl Nitscha podjął inny bakte-
riolog polski również pracujący 
wówczas w Paryżu — Jan Szu-
kiewicz. 

Przypominając o pracach pol-
skich uczonych nad zagadnieniem 
antagonizmu między • drobno-
ustrojami, trzeba wspomnieć o ba-
daniach prowadzanych w latach 
międzywojennych w Katedrze Fi-
zjologii Roślin i Mikrobiologii 
uniwersytetu Warszawskiego. Ucz-
niowie profesora Kazimierza Bas-
salika, studiując wzajemne sto-
sunki między różnymi grupami 
drobnoustrojów zwrócili m . In. 
uwagę na bakterię wyizolowaną z 
gnijącej cebuli. Drobnoustrój ten, 
nazwany bakterią cebulową, pro-
dukował substancję antyblotycz-
ną, o dużym zakresie działania. 
Odpowiednimi zabiegami udało 
się tuż przed wojną wydobyć z 
produktów przemiany materii tej 
bakterii frakcję o dużej aktyw-
ności bakteriobójczej. Działania 
wojenne przerwały te bardzo cie-
kawe i owocnie zapowiadające się 
badania. 



"S" Qwia^idkii "¿s Qwiaadku Qwia^dka 

Staruszkowie z Sessevalle 
tańczyli poloneza 

U R O C Z Y S T O Ś Ć PRZYJAŹNI W NOEUX 
W sali parafialnej w Sessevalle 

odbyta się gwiazdka dla starców z 
m i e j s c o w e j kolonii górniczej . N a 
przyjęcie przybyl i m . In. przedsta-
wiciele konsulatu z Lille. 

Gwiazdka dla starców zaczęła 
się w sposób bardzo oryginalny. 
Otóż wspólnie z młodzieżą z ze-
społu tanecznego z Sessewalle i za . 
proszonymi gośćmi , starcy zatań-
czyli poloneza. 

Stoły byJy obficie zaopatrzonej 
bigosik i kiełbaski gorące, pączki 
i torty, k a w a i wino. K a ż d y sta-
rzec otrzymał paczkę żywnościo-
w ą , w r a m a c b jednorazowej po-
m o c y z i m o w e j . 

Starcy z Sessevalle doskonale 
bawili się podczas urządzonego dla 

nieb przyjęcia . Rozweseli ł icb m i e j -
s c o w y zespół taneczny, który m . 
in. odtańczył poleczkę, krakowia-
ka, oberka itd. Starcy wraz z ze-
b r a n y m i ludźmi na sali śpiewali 
stare i nowe pieśni polskie, uczest -
niczyli w zorganizowanych gracb 
i konkursach. Wreszcie pod koniec 
tańczyli w r a z z młodzieżą, ile ty lko 
się dało. 

T o , że starcy spędzili tak mile i 
serdecznie wieczór urządzony dla 
nich w Sessevalle, jest olbrzymią 
zasługą m i e j s c o w y c h gospoś i ma-
m u ś , cz łonków zespołu tanecznego 
i społeczników, którzy nie żałowali 
trudów, aby przyjęcie się udało. 

T y d z i e ń f i l m u polskiego w L y o -
nie wzbudził wielkie zainteresowa-
nie. W y ś w i e t l o n o tu m . in. „ K a -
nał**, „Eroikę'« , „ K o n i e c nocy, , 
i wiele innych długo i k r ó t k o m e -
trażowych n o w y c h f i l m ó w . 

Tydzień rozpoczął się wystawą 
polskiego plakatu f i l m o w e g o , pol -

W G I R A U M O J ^ T 
W ostatnią n iedz ie l ę stycz-

nia odby ł się w Giraoimont w i e -
czorek towarzysk i zorganiEzowa-
ny przez m i e j s c o w y zespół f o l -
k l o ryczny . Do zespołu t e go na-
l e ża i y dotąd j edyn i e dz i ewczę -
ta. Icłi w y s t ę p y podczas impre-
z y gwiazd ikowej zw róc i ł y po-
wszechną uwiagę i wzbudz i ł y 
duże za interesowanie . N i c dzi-
wnego , ż e k i lku ch łopców z Gi-
rauimont, w idząc dobre w y n i k i 
p racy d z i ewczę c ego zespołu, 
pozazdrośc i ło koleżaailkoin. I 
dz ięk i temu Giraumont będz ie 
miało zespół mieszany. 

W ostatn io z o rgan i zowane j 
herbatce wz i ę l i już udział 
ws2:yscy cz łonkowie ' zespołu, 
snując p lany w y s t ę p ó w na na j -
bliżsizją przyszłość. M łodz i e ż 
zaprosiła na zebran ie r ówn i e ż 
i r odz i ców oraz konsula poil-
skiiego w N a n c y p. M ieczys ła -
w a Ogonowsk i e go . 

skich książek 1 w y r o b ó w polskie-
go przemysłu ludowego . W y s t a w a 
odbyła się w lokalu znanej księ-
garni lyońskie j „ L a P r o u e " . M i e j -
scowa prasa poświęciła tej wysta -
wie obszerne artykuły , podkreśla-
jąc z uznaniem wartości artystycz-
ne i graficzne polskiego plakatu 
f i lmowego . N a otwarciu w y s t a w y 
by ł p . konsul Bartnik, wicekonsul 
p . Malik , szef gabinetu prefektury 
departamentu Rhóne p. Faure-
Brac, przedstawiciel m e r a L y o n u 
p. Seive, konsul Danii w Lyonie p. 
Isnard L « Franc, przedstawiciel 
rektora uniwersytetu p. Soula, pre-
zes Stowarzyszenia Kulturalnego 
Polsko-Francuskiego p. S imiand i 
wiele osobistości ze świata kultu-
ralnego L y o n u . 

23 stycznia prof . Toeplitz , rektor 
W y ż s z e j Szkoły Fi lńiowej w Łodzi , 
udzielił w y w i a d u reporterowi tele-
wizj i lyońskiej . Prof Toeplitz m ó -
wił o rozwoju polskiej kinemato-
graf ! , o n o w e j polskiej produkcj i 
f i l m o w e j , o zainteresowaniu w 
Polsce f i l m a m i f rancuskimi i o 
zakupach f i l m ó w polskich i fran-
cuskich, d o k o n y w a n y c h przez o b y -
d w a kraje . W czasie trwania T y -
godnia odbyła się także w Lyonie 
konferencja prasowa z udziałem 
rektora Toeplitza. 

W niezwykle przyjemnej at-
mosferze odbywała się ,,Na 
dwó jce " w Noeux-les-Mines, 
w sali polskiej ,,Chez Adam" 
uroczystość gwiazdkowa dla 
dzieci polskich z Noeux i Her-
sin-Coupigny. Dzięki temu, że 
salę wypełniły nie tylko dzieci, 
lecz także wielu dorosłych — 

D Z I E C I I 
BAWILI SIĘ 

Zgodn ie z t radyc ją , i w t ym 
roku zorgan izowano w Marles-
les Mines uroczystość gw iazd -
k o w ą w sali p. Lisa. Udała s ię 
doskonale i ściągnęła w i e l e 
DU'b 1 Łcznośici. 

Po przemówien iach przed-
stawi ciel a Kons ul atu Genera l -
nego w Lille p. Waszczuka i 
mera Marles p. Pignon, odby ła 
się część ar tystyczna: w y s t ę p y 
dz iec i z Mar les- les-Mines, przy -
go towane przez p. St. Czapulę, 
oraz w y s t ę p y zespołu z Bruay-
en-Arto is pod k ierunkiem p. 
Józefa Łysika. Łakoc i e z Polski , 
— jak pow iedz ia ł Gwiazdor — 
b y ł y nagrodą za ud^ane w y s t ę -
py, śpiew, tańoe, a przede 
wszys tk im za dobrą znajooność 
j ę z yka po lsk iego . Zaapelowiał 
Gwiazdor d o r odz i ców by za-
chęoajli siwe dziJeci do nauki 
poliskieigo. 

Dużym p o w o d z e n i e m cieszryła 
się loter ia fantowa, z k t ó r e j 
dochód p r z e b a c z o n o na urzą-

GWIAZDKA H A R C E R Z y W G A L O N N E - R I C O U A R T 
w Calomie-Rlcouart w sali .p 

Kury, odbyła się gwiazdka 
harcerzy polskich. W obecnoś-
ci 'miejscowej Polonii i zapro-
szonych działaczy młodzież 
wystąpiła z bogatym progra-

mem artystycznym. Na j ba r -
dziej wyróżniający się harce-
rze zostali wynagrodzeni po-
darkamt Wszystkich młodych 
harcerzy goszczono kawą i 
słodyczami. 

Polaków i Francuzów—dzięki 
obecności konsula polskiego z 
Lille, p. Wegnera , miejscowego 
mera p. Adrieux, którzy wyg ło -
sili do zebranych serdeczne 
przemówienia, cała uroczystość 
stała się manifestacją przyjaź-
ni polsko-francuskiej. 

S T A R Z Y 
W MARLES 

dżemie p r zy j ę c i a dla polskich 
sttiacców. 

P r z y j ę c i e dla s tarców odby ł o 
się w kulka dni późn ie j . Pode j -
mowano ich serdecznie , ,czym 
Chata bogata" , a orkiestra 
p r z y g r y w a ł a skoczne po lsk ie 
me lod ie . Dz iec i ( p r zygo towane 
stananniie p r zez p. Czapulę ) zło-
ż y ł y starcom życzenia, z ko l e i 
nastąpi ły tańce i śp i ewv , n ie 
brakło o c z yw i ś c i e m o c z y s t e g o 
„Sto la t " ! 

N i e j e d n a ba-bcia oc ierała u-
kradkiem łzy, wzruszona ser-
decznym p r z y j ę c i e m i prze-
m ó w i e n i e m p. konsula W e g n e -
ra, k t ó r y podkreś l i ł zasługę e-
migrranftów w utrzymywanjiu ję -
zyka po l sk i ego wśród dz iec i i 
wnuków. Starcom wręc zono 
paczki , ,Pomocy Z i m o w e j " , zia 
które, jak r ówn i e ż za całe ser-
dieczsne p r zy j ęc i e , j eden z nich 
w imieniu całe j g rupy serdecz-
nie pódz lękował . 

S. C. 
Komitet Gwiazdkowy z Ma r -

les-des-Mines dziękuje za po-
średnictwem „Tygodnika Pol-
skiego" wszystkim kupcom pol-
skim i francuskim za złożone 
dary. Składa też podziękowa-
nie sekcji polskiej CGT oraz 
tym wszystkim, którzy przyczy-
nili się do zorganizowania uro-
czystości. 

SREBRNY MEDAL ZASŁUGI 
DLA LICZNEJ RODZINY Z SESSEVALLE 

Jak co roku, o t e j porze, r odz iny m a j ą c e l iczne potom-
s two odznaczane są przez m i e j s c o w e i departamentalne 
władze . W ś r ó d laureatów znaleźl i się r ówn i e ż pp. I c zakow-
scy z Sesseval le-Somain. 

P. Jasn lozaikowBki — 52 lata — góimilk z zawodu, dziś 
j e s t juń na emerytura©. Żonę swą, panią Zof ię , z domu 
Jankowiak , poślubił 24 lata temu. 

Ma ł żeńs twu urodsaiło. s ię 9 dz iec i : Teresa (1936), Jan 
(1937), Zo f i a (1940). P iotr (1941), Sy lw i a (1943), N i co l l e 
(1944), Franciszka (1951, Danie l le (1953) i Par ick (1954). 

Dziś d w i e córki są już zamężne, j eden syn pełni służbę 
w o j s k o w ą . 

Rodz ina IczaikloWBkilch zostaîa odzinaiczona Srebrnym 
Meda l em Zasługi . 

Szczęś l iwym rodz icom i dz iec iom redakc ja , .Tygodnika 
P o l s k i e g o " składa serdeczne gratulac je . 

ODZNACZENIE RODAKA 
KRZY2EM KOMBATANCKIM 

P. Piotr Poz iemski , -rolnik z Chesley, odznaczony został 
ostatnio K r z y ż em Kombatanckim. Uroc zys t e j dekorac j i za-
s łużonego kombatanta dokonał j e g o brat, prezes zarządu 
Związku Uczes tn ików Po lsk iego Ruchu Oporu okręgu 
Nord , p. P a w e ł Poz iemski . 

Zaszczytne to wy ró żn i en i e przypomina o zasługach 
Piotra Poz i emsk iego z okresu ostatnie j w o j n y . Brał on 
udział w wa lkach w roku 1940, a następnie wstąp i ł do 
Francuskiego Ruchu Oporu, un ika jąc szczęś l iw ie n iewol i 
i obozu j eńców. W okres i e konsp i rac j i p. Poz iemski wró -
cił na s w ó j teren i tutaj zaczął wspó łp racować z orga-
n izac jami Po lsk iego Ruchu Oporu. Za swe bohaterstwo 
o t r zymał Polski M e d a l Ruchu Oporu i K r z y ż Wa l e c znych , 
kar tę Kombatan tów Ocho tn ików Ruchu Oporu i Kar tę 
Kombatantów. 

Redakc ja „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " przy łącza się do licz-
nych p r z y j a c i ó ł p. Piotra Poz i emsk iego oraz prasy fran-
cuskiej , by w y r a z i ć mu na jserdeczn ie j s ze gratu lac je 
z okaz j i zas łużonego odznaczenia. 

Z W Y S T A W Y W F E N A I N 

w Fenain (Nord) zorganizowano interesującą wystawę p. t. 
„15 lat uprzemysłowienia Polski", która cieszyła się dużym po-
wodzeniem zwiedzających 

N a przyjęciu w merostwie Fenain stoją od lewe j — konsul PRL 
z Lille p. Wegner , p. Lelleux — mer Fenain oraz radcy gminy 

N a otwarciu wystawy Konsul Wegner rozmawia z rodakami 

Odegrano hymny narodowe 
— francuski i polski — potem 
przedstawiono piękną scenę na 
temat Tysiąclecia PolskL Na -
stępnie wys t r j i ł y dzieci. Pro-
gram był ciekawy i urozmaico-
ny. Składały się nań recytacje, 
tańce, piosenki ludowe w wy -
konaniu dzieci i młodzieży z 
zespołu „Warszawa" . Podczas 
przerw sprzedawano bilety lo-
terii fantowej, cieszącej się 
wielkim powodzeniem. Momen-
tem jednakże najważniejszym 
— w każdym razie dla dzieci 
— było rozdanie paczek ze 
słodyczami z Polski. 

Atmosferę umilała polska or-
kiestra. 

Dopełnieniem święta, zorga-
nizowanego przede wszystkim 
z myślą o dzieciach polskich, 
było przyjęcie dla starców. Od-
było się ono w 4 dni po oma-
wianej uroczystości w lokalu 
merostwa w Noeux-Ies-Mines z 
udziałem konsula Wegnera , 
przedstawicieli CGT pp. Laszka, 
Trinela oraz p. Dworniczaka. 
25 starcom, zebranym na tej 
gwiazdce, życzono długich i 
szczęśliwycłi lat. 

Wszyscy uczestnicy o b ^ im-
prez wyrażali jednocześnie ży-
czenie, aby jak najwięce j od-
bywało się podobnych uroczys-
tości świadczących zarówno o 
przyjaźni łączącej Polaków i 
Francuzów, Jak i o przywiązaniu 
emigrantów do tradycji pol-
skich i Języka polskiego. 

J. K. 

PODZIĘKOWANIA 
starcy z Tucquegnieux 

i Trieux (m. et M.J, którzy 
otrzymali paczki Pomocy 
Zimowej od Konsulatu Pol-
skiego, składają za pośred-
nictwem „Tygodnika Fal-
skiego"' serdeczne podzię-
kowanie. 

B.A. 

Wszystkie staruszki z 
Corbeil-Essonnes (Seine et 
Oise), które otrzymały w 
dniu 26 stycznia 1960 roku 
paczki Pomocy Zimowej, 
składają za moim pośred-
nictwem Konsulatowi Ge-
neralnemu w Paryżu naj-
serdeczniejsze podziękowa-
nie. 

I G N A C Y N I E D Z I E L A K 

J A N B Ł A Ż E J C Z Y K -

W Y R 0 2 N I 0 N Y 

P. Jan Błaże jczyk , robotruik 
faibryki p roduktów chemicz-
nycti, m i es zka jący w Souches 
(P. de C.) po pracy z a j m u j e się 
mialarstwem. W ub i eg ł ym roku 
Akademia Sztuk P ięknych w y -
różniła p. B łaże jczyka meda lem 
„ V e r m e i l l e " za całokształt j e -
g o twórczośc i ar tystyczne j . 

AUDYCJE POLSKIE 
RADIA LORRAINE-

CHAMPAGNE 
Przypomina się, że w każdy 

piątek o godz. 18.15 na falach 
Radia Lorraine-Champagne od-
bywa ją się staraniem Konsula-
tu w Nancy audycje polskie. 

W p p o ż g c z a l i i i a 
k s i ą ż e k i i i P a r a ż u 

Przypomina się wszystkim 
miłośnikom książki, że biblio-
teka polska, mieszcząca się w 
Domu Polskim przy 7, rue Cril-
lon, Paris I V (Metro: Bastille 
lub Sully Morland), jest czynna 
w poniedziałki i piątki od godz. 
16-tej do aodz. 19-tei. 



USŁUGI PRAKTYCZNE „Tygodnika Polskiego" 
Pan K. R. Argenteuil 

Czy kilkuletnie rozłączenie 
małżonków (żona mieszka w 
Polsce, a ja we Francji) może 
stanowić powód do otrzyma-
nia rozwodu w Polsce? 

Art. 29 Kodeksu Rodzinnego prze-
widuje, że jeżeli między małżon-
kami nastąpił z ważnych powodów 
zupełny i trwały rozkład pożycia, 
każdy z małżonków, może żądać, 
ażeby sąd rozwiązał małżeństwo 
przez rozwód. Określenie zatem 
powodów ważnych należy do orze-
czenia sądowego. Rozłączenie samo 
przez się nie pociąga za sobą roz-
kładu pożycia małżeńskiego. Za 
ważne powody rozkładu należy uwa-
żać nieusprawiedliwione porzuce-
nie małżonka albo odmówienie 
wznowienia pożycia bez uzasadnio-
nej przyczyny. Wyda j e się, że ele-
ment czasu może być wzięty pod 
uwagę jedynie dla oceny zupełności 
i trwałości rozkładu, ale nie uzasad-
nia sam przez się orzeczenia roz-
wodu. 

handlu. Od 1953 roku jestem miłle", której wysokość równa się 
na utrzymaniu syna. Wycho- zapomogom dla starych pracowni-

. . __ • _ _ i 2 _ ~ 1 „ /TT«^««^ i 1 1 ii-l 1 I-O c^olo1- íóc^ 

Pan JANCZAK Andrzej, 
mines (P . de C.) 

Sallau-

Przepracowalem 4 lata w ko-
pani, a potem zabrałem się do 

wałem pięcioro dzieci, a obec-
nie pobieram 52.000 franków 
renty. Czy mam prawo do in-
nej renty starczej? 

Korzystając z renty starczej w 
zawodzie kupieckim z tytułu nonsa-
larié (4 łata przepracowane w ko-
palni nie uprawniają do renty), mo-
że Pan się starać o tzw. „alloca-
tion supplémentaire", czyłi o zapo-
mogę Funduszu Solidarnościowego. 

Na blankiecie, jaki Pan otrzyma 
do wypełnienia, należy wskazać ca-
łość dochodów, a więc poza rentą 
musi Pan wspomnieć o darowiźnie 
zrobionej na rzecz syna, swojego 
dawnego ,,fonds de commerce". Wy-
sokość renty dożywotniej, jaka by 
się Panu należała, będzie określona 
zgodnie z taryfą rent „Caisse Natio-
nale d'Assurance sur la v i e " po oce-
nie przez „Enregistrement" wartoś-
ci darowizny. 

Ażeby uzyskać tę zapomogę, 
ogółna suma dochodów obojga mał-
żonków nie powinna przekraczać su-
my 258.000 fr. 

Poza tym żona, która wychowała 
5 dzieci, ma prawo do zasiłku „allo-
cation aux vieilles mères de fa-

ków (vieux travailleurs salariés). 

Pan BIERNAS Stanisław. Paryż 

Za trzy miesiące kończę 60 
lat. Przepracowałem we Fran-
cji 23 lata. Czy należy ubie-
gać się o rentę starczą już 
obecnie, czy też po ukończe-
niu 65 roku. 

S Z A C H Y 
O O « f f 

o t w i e r a j ą c dziś w naszym piśmie sta-
ł y dział s zachowy pragniemy, aby słu-
ż y ł on d w u zasadniczym ce lom: przy -
czynia ł się do dalsze j popu la ryzac j i sza-
chów, t e j na js tarsze j i na jp i ękn i e j s z e j 
z g ier , j ak i e zna ludzkość oraz informo-
wał naszych C z y t e l n i k ó w o żych i sza-
c h o w y m w kra ju i na jważn i e j s zych im-
prezach międzynarodowych , o świato-
w y m znaczeniu. Szachy — czy jako ga-
łąź sztuki, c zy s w e g o rodza ju sport 
inte lektualny — stają się z roku na rok 
r o z r ywką coraz powszechnie jszą i w 
życ iu kulturalnym, zwłaszcza państw de-
mokrac j i l u d o w e j — o d g r y w a j ą coraz 
poważn i e j s zą ro lę . 

Pragnąc za interesować naszym n o w y m 
dz ia łem jak na jw iększą l iczbę Czyte ln i -
ków , n a w e t tych, k tó r zy dotychczas z 
szachami niie miteli j eszcze nic wspó lne-
go — w k i lku p i e rwszych działach w y -

jaśnimy przede wszys tk im zagadnienia 
wstępne, poidstawowe. W y j a ś n i m y , jak. 
na leży o d c z y t y w a ć szachowe „h i e rog l i -
f y " , czy l i po prostu zapis szachowy, a 
następnie przep isy g ry . N i e będąc j ed-
nak (podręcznikiem g r y s zachowe j , a l e 
czasopismem — nie m o ż e m y naturalnie 
zbyit w i e l e mie jsca i czasu pośw ięcać 
wy łąc zn i e szachowemu „ e l emen ta r zow i " , 
serdecznie natomiast zachęcamy zainte-
r esowanych do przestudiowania choćby 
j ednego , p rzys tępnego podręcznika dla 
początkujących, wzg l ędn i e uzyskania 
niiezibędnych in formac j i po prostu od ko-
goś, kto już gra w saachy. 

Czekamy na W a s z e l isty, ewentua lne 
pytania, na k tó re odpowiadać będz i emy 
n iezwłoczn ie w ramach naszego działu. 
M a m y nadz ie ję , ż e n o w o w p r o w a d z o n y 
dz ia ł spotka się z ż y c z l i w y m p r z y j ę c i em 
i spełni t o skromne zadanie, jalŁie mu 

wyznaczy l i śmy . 

P r z y p a t r z m y się przede w s z y s t k i m pozycj i , 
którą przedstawia poniższy diagram: 

fr a więc renta proporcjonalna wy-
- • 168 0 0 0 X 2 3 

mesie: = 128.000 
3 0 

fr. W konsekwencji, ponieważ nie 
przepracował Pan odpowiedniej 
ilości łat, dającej prawo do korzy-

'¡stania z pełnej pensji, lepiej czekać 
do ukończenia 65 lat, ażeby się o nią 
ubiegać, jak to wynika z porówna-

obu cyfr: 64.400 fr rocznie w 

1 król — e l (e8). 
W zapisie każda f igura oznaczona jest s y m -

b o l e m : K — oznacza „król '% H — „ h e t m a n " , 
W — „ w i e ż a " , G — „ g o n i e c " , S — „ s k o c z e k " . 
P i o n y s y m b o l u nie m a j ą . 

P o m i j a j ą c notację tzw. , , o p i s o w ą " , trudną 
i m a ł o u ż y w a n ą ( jedynie w j ę z y k a c h angiel -

W i d z i m y na n i m początkową p o z y c j ę f igur 
1 p i o n ó w w partii szachowej . Białe stoją 
na linii 1 i 2, czarne na 7 i 8. Figury stoją 
j a k w i d z i m y na liniach skra jnych (1 i 8), pio-
n y — przed f igurami (na liniach 2 i 7). N a 
polach narożnych stoją wieże, obok nich 
skoczki , za skoczkami — gońce, w środku — 
p o lewej stronie hetman, p o prawej — król. 
H e t m a n biaty w pozycj i w y j ś c i o w e j stoi za-
t e m na bia łym polu, czarny zaś — na czar-
n y m . Białe pole narożne zna jduje się zawsze 
p o p r a w e j stronie każdego z grających. 

A b y przebieg każdej partii można by ło o d -
tworzyć — w y m y ś l o n o tzw. notację , czyli za -
pis szachowy. K a ż d e pole na szachownicy 
m a s w o j ą nazwę. Pola c a lewej a o 
prawej strony oznaczone są literami, 
o d dołu d o góry — c y f r a m i , skrzyżo-
wanie litery z c y f r ą na odpowiednim 

Pensja starcza jest zależna od: 
ilości opłaconych trymestrów 
średniego zarobku rocznego 
procentu pensji w stosunku do 
zarobku 
wieku zainteresowanego w chwi-
li złożenia prośby o ustalenie 
pensji. 

Jeśli przepracował Pan 23 łata 
i opłacił za ten okres składki aseku-
racyjne, należy się Panu pensja pro-
porcjonalna, wynosząca tyle trzy-
dziestych części pełnej pensji, ile 
przepracował Pan łat, to jest 23/30. 

Średni zarobek roczny oblicza 
się biorąc pod uwagę zarobki ostat-
nich 10 lat; określa go Pan na 
420.000 franków. 

Pensja w stosunku do-średniego 
•zarobku rocznego wynosi 20% 
przed 60 rokiem życia plus 4% 
rocznie po 60 roku, lub 40% od 
chwili niezdolności do pracy. 
I Jeżeli więc pański przeciętny za-
robek roczny wynosi 420.000 fr, peł-
ma pensja Pana wynosiłaby 

4 2 0 0 0 0 X 2 . % 

1 0 0 
= 84.000 fr a więc 

pensja proporcjonalna 84.000 X 23 
. 4 0 0 0 X 2 3 l . t a _ 4 0 0 

3 0 

W 65 roku życia pensja w stosun-
ku do średniego zarobku będzie wy-
nosić 40% a więc pełna renta wy-

. , , 4 2 0 0 0 0 X 4 0 
niosłaby: 100 

polu — daje jego „ n a z w ę " . I tak np 
p iony białe stoją na polach a2, b2, c2, d2, e2, 
f2, g2 i h2, czarne odpowiednio — a7, b7, c7, 
d7, 67, f7, g7 i h7. w i e ż e z a j m u j ą pola al i h l i m a 

ToL̂ ê n̂̂ L- - k u oraz 128.800 fr w 65 rokn. 
Niemniej jednak, jak już miełiś-

ny okazję o tym wspon inać. w ra-
iizie niezdolności do pracy stwierdzo-
nej przez lekarza, ubezpieczony po-
winien starać się o pensję od 60 ro-
ku, gdyż jako inwalida ma prawo 

skim, hiszpańskim i portugalskim) stosowane , ido renty Z podwyŻką O 40%, tak jak 
są zasadniczo dwa t y p y notacj i ; notacja 
„ p e ł n a " i „ s k r ó c o n a " . 

Początek partii w zapisie „ p e ł n y m " w y g l ą -
da np. następująco : 

1. e2—e4 e7—e5 
2. Sg l—f3 SbS—c6 
3. G f l ^ 4 

w pierwszej rubryce w i d z i m y posunięcia 
białych, w drugiej — czarnych. Piony, j a k 
wspominal iśmy, nie m a j ą specjalnego s y m -
bolu i w notacji , , p e ł n e j " p o d a j e się j e d y n i e 
ich pola — w y j ś c i o w e i docelowe. 

z a p i s „ s k r ó c o n y " (o wiele ekonomicznie j -
szy, którego się teraz najczęściej używa) jest 
jeszcze prostszy, ale stosowanie go w y m a g a 
dobrej znajomości zarówno ruchów figur, j a k 
n a z w pól szachownicy. W y ż e j p o d a n y p o -
czątek partii w zapisie „ s k r ó c o n y m " będzie 
wyglądał t a k : l .e4 e5 2.Sf3 Sc6 3.GC4. P o -
da je on zatem j e d y n i e pola docelowe na któ -
rych stają f igury lub piony. 

Bicie o z n a c z a m y d w u k r o p k i e m (:) , szacha 
— znakiem _L, roszadę małą — O—O, roszadę 
dużą — O — O — O , mata — X , przy d o b r y m 
lub bardzo d o b r y m posunięciu s tawiamy w y -
krzyknik, przy z ł y m — znak zapytania. 

Niniejszy dział radzimy wyciąć i zachować, 
może on n a m się Jeszcze nieraz przydać . 
O rucłiach figur — w następnym dziale. 

ko oddawać miał Panu drobne 
usługi, w zamian za mieszkanie, 
utrzymanie i ubranie, należy mu 
w y d a ć zaświadczenie zgodne z 
faktycznym j e go zatrudnieniem u 
Pana, to znaczy w formie „certi-
f icat d 'hébergement" . 

N i emn ie j jednak w stosunku do 
Sécurité Sociale, osoby które pra-
cują za mieszkanie i utrzymanie 
,,au pa ir " to znaczy, które oddają 
drobne usługi w zamian za ko-
rzyści w naturze, uważane są za 
pracowników i Sécurité Sociale 
ma prawo żądać składek ubezpie-
czeniowych, ,,cotisations patrona-
les 12,50®/o" ,,składek od wypad-
k ó w 3,70»/o" i „al locat ions fami-
l iales 14,25''/o". War tość korzyści 
w naturze została określona ry-
czał towo dekretem z 29 kwietnia 
1959 r: wy żyw i en i e , 1 posiłek — 
156 fr., 2 posiłki — 312 fr., miesz-
kanie: tydz ień 500 fr., miesiąc — 
2.000 fr. trymester — 6.000 fr. 
Na l e ż y więc zrobić odpowiednią 
deklarac ję do ,,Sécurité Socia le" 
ce lem uregulowania należności 
wyszczegó ln ia jąc , że chodzi o ka-
tegor ię pracownika ,,au pair" . 

Pan SZAFRAŃSKI J., Paryż 
Proszę o informację w spra-
wie dodatkowych opłat za 
ogrzewanie w skromnym lo-
kalu, abym mógł się zorien-
tować czy żądanie właścicie-
la jest słuszne. 

W e d ł u g rozporządzenia z 26 
grudnia 1958, cena za ogrzewa-
nie w hotelach 4 kategor i i (prze-
c iętny skromny hotel ) wynos i 70 
f ranków dziennie za jeden radia-
tor. Do t e j sumy dochodzą opłaty 
lokalne, wobec czego cena za 
ogrzewanie w Paryżu wynos i 80 
f rs dziennie za jeden radiator. 

= 168.000 

gdyby ukończył 65 lat. 

Pan MORAWSKI , Torfou (Seine 
et Oise) 

Przygarnąłem młodego włó-
częgę, który w zamian za u-
trzymanie, mieszkanie i ubra-
nie, pomagał mi trochę w go-
spodarstwie. W kilka miesię-
cy po odejściu zażądał ode 
mnie świadectwa pracy i pła-
cy. Równocześnie Sécurité So-
ciale zwróciło się do mnie z 
żądaniem uiszczenia składek 
asekuracyjnych za czas jego 
pobytu u mnie. Jakie mam za-
jąć stanowisko w tej sprawie. 

Ponieważ osobnik ten nie by ł 
zakontraktowany do pracy a ty l -

W Y K A Z 
osób poszukiwanych przez Polski 
Czerwony Krzyż na terenie Francji 
dla rodzin zamieszkałych w kraju. 

1. P A J T A K Julia ur. Ostrowy Tu-
szowskie , c. Wojc iecha i Katarzyny 
oraz DUDEK Stanisław s. Wojc iecha 
i Katarzyny. 

2. PIESLAK Adolf ur. 1908 r. Jało-
wo, pow. Wi le jka , woj . Wi lno, s. Mi -
chała i Adel i . 

3. R O Z E M G O Ł D A z d. Liwszic lat 
ok. 37, ur. Pińsk, c. Oszera i Estery. 

4. STĘPIEŃ Jan ur. 2JI.1926 r. s. 
Michała i Eleonory. 

5. S A R A C H M A N Anna lu. 1912 r. 
Morozowice, c. Michała i Katarzyny 
z d. Czopko. 

6. STEIN Zofia z d. Szapiro ur. 1. 
vn . l907 r. c. Izaaka i Rebeki. 

7. SADZIK Wiktor ia ur. ok. 1928 r. 
c. Franciszka i Anny zd. Balik. 

8. S Z Y M A Ń S K A Helena z d. Cze-
botor ur. Przełom, pow. Grodno, c. 
Kazimierza oraz mąż Bronisław. 

9. S M O L A K R O M U A L D ur. ok. 1890 
r. s. Michała i Anny z d. Lewandow-
skiej. 

10. SERAFIN Józef ur. 1912 r. pow. 
Sambor, s. Jakuba i Katarzyny. 

11. SZLĘK Marta lat ok. 68, ur. Sos-
nowiec III, c. Antoniego i Ludwiki 
oraz syn Bolesław lat ok. 45. 

12. STERNICKI Stanisław ur. 10.11. 
1920 r. s. W ładys ł awa i Klementyny. 

Uwaga : Wszystkie informacje o 
osobach poszukiwanych prosimy kie-
rować pod adresem Zarząd Główny 
Polskiego Czerwonego Krzyża Biuro 
Informacji i Poszukiwań — Warszawa, 
ul. Mokotowska 14. 



KTO NAJLEPSZY? 
G d y t y l k o z a k o ń c z y ł s ię rok 

1959, w w i e l u fa i chowyc ł i cziaso-
p ismach s p o r t o w y c l i uka za ł y s ię 
k l a s y f i k a c j e n a j ł e p s z y c ł i dru-
ż y n n a r o d o w y c h w p i ł c e no żne j . 
O t o j ak o c e n i a j ą m i n i o n y se-
zon w Europ i e c z t e r y p isma: 
„ N e p S p o r t " (Budapesz t ) : 1. W ę . 
g r y , 2. F ranc ja , 3. S z w e c j a , 4. 
Hiszpania-; 

„Magaz in Sport " ( N o r y m b e r -
g a ) : 1. W ę g r y , 2. F ranc ja , 3. 
H iszpan ia , 4. S z w e c j a ; 

„Przegląd Spo r towy " ( W a r -
s z a w a ) : 1. H iszpania , 2. ZSRR, 3. 
W ę g r y , 4. Francja,; 

„France Footba l l " ( Pa ry ż ) : 
1. W ę g r y , 2. F ranc ja , 3. H i s zpa -
nia, 4. S z w e c j a . 

Ol impique — 
Barlin jedzie 
do Polski 

Zeszłoroczny zdobywca pucliaru 
Ambasady Olimpique — Barlin 
Jedzie do Polski, gdzie w m a j u 
rozegrać m a kilka spotkań z dru-
żynami krajowymi. 

Kolarze polscg 
uue Francji 

w dniach 20—21 m a j a odbędzie 
się -wielki międzynarodowy wyś-
cig kolarski rozegrany w dwóch 
etapach na trasie Paris — Rouen 
— Paris. Wyścig ten zostanie zor-
ganizowany przez FSGT. Start 
swój zapowiedzieli czołowi Itolarze 
amatorscy Francji, Włocłi, NRD, 
ZSRR, CSR, Polski i inni. 

Po n iepowodzeniu 
dalsze zwycięstwa 
siatkarzy l iceum 
polskiego 

Siatkarzom Liceum Polskiego 
z Paryża nie udało się w fina-
le przejść do na jwyższe j kate-
gorii — Excellence. A l e za to, 
jako półfinaliści w Promotion 
uczestniczą w Pucharze Robert. 
W Pucharze tym startuje pięć 
drużyn, które odpadły z półfi -
nału Promotion, i pięć drużyn, 
które spadły z Excellence. 

W p ierwszym spotkaniu l ice-
aliści polscy rozegral i mecz z 
drużyną Ecole Nat iona le de 
Commerce, w y g r y w a j ą c po bar -
dzo zaciętej 1 w y r ó w n a n e j wa l -
ec 3:2 (12—15, 15—2, 18—16, 
10—15, 15—11). 

Siatkarki spisały się nie go-
rzej od chłopców, gdyż doszły 
do półf inału mistrzostw akade-
mickich Paryża (wspólna grupa 
Excel lence-Promotion) . Dz i ew -
częta w y g r a ł y 3:0 z Liceum Cl i -
chy, 3:2 z E N l Le Bourget, a 
przegrały 3:2 z Liceum Ram-
bouillet. M a j ą c lepszy stosunek 
setów, licealistki znalazły się 
w grupie ośmiu naj lepszych 
akademickich drużyn żeńskich 
Paryża. 

R Z Y M S K A Ł A Ź N I A 
„Ta karczma Rzym się na-

zywa" — p o w i e d z i a ł n i e g d y ś 
l e g enda rnemu panu T w a r d o w -
sk iemu w y s ł a n n i k L u c y f e r a , u-
p o m i n a j ą c s ię o j e g o duszę, 
k tórą sz lachc ic k r a k o w s k i zo-
b o w i ą z a ł s ię oddać , g d y znaj -
dz i e s ię w W i e c z n y m Mieśc i e . 
N i e d i abe l sk i e j e dnak sposoby 
ł o w i e n i a ludzk i ch dusz i nie 
stare j ak ś w i a t p r agn i en i e zdo-
b y c i a w i e c z n e j młodośc i , k tó re 
sk łon i ło p. T w a r d o w s k i e g o da 
podp i san ia c y r o g r a f u , chcemy 
tu o p i s y w a ć . N i e o n ich też 
m y ś l a ł sp iker na t e g o r o c z n y m 
Balu M i s t r z ó w Sportu w W a r -
s zaw ie , m ó w i ą c o Sal i Kong r e -
sowiej , g d z i e o d b y w a ł a s ię 
impreza — że ,,ta karczma 
R z y m się n a z y w a " . 

W i z j a s ł a w n e g o mias ta nad 
T y b r e m , p o m y s ł o w o zaznaczo -
na w d e k o r a c j a c h b a l o w y c h , 
b y ł a na p e w n o g ł ó w n ą treśc ią 
i g ł o ś n y c h r o z m ó w , i t a j e m -
nych m a r z e ń w s z y s t k i c h u-
c z e s t n i k ó w k a r n a w a ł o w e j za-
b a w y , na k t ó r e j z eb ra ł s ię 
t r a d y c y j n i e k w i a t p o l s k i e g o 
sportu. 

D la s p o r t o w c ó w c a ł e g o św ia -
ta w 1960 roku słowo „Rzym" 
oznacza jedno: Igrzyska Olim-
pijskie. G o t o w i są też oni n ie -
m a l j ak p. T w a r d o w s k i sprze-
dać duszę, b y tam się zna leźć , 
w i d z ą c w s tarc ie o l imp i j sk im 
w s p ó ł c z e s n y s y m b o l z w y c i ę s -
k i e j m łodośc i . 

Inne dz iś natura ln ie d r o g i 
p r o w a d z ą do R z y m u (i w c a l e 
n i e w s z y s t k i e ) , choć ta sama 
tęsknota za t r iumfu jącą mło -
dośc ią j es t m o t o r e m ludzk ie -
g o dz ia łan ia . A b y z d o b y ć pra-
w o do o l i m p i j s k i e g o startu, 
t r zeba s ię . c i ę ż k o n a p r a c o w a ć 
i w i e l u r o z k o s z y t e g o św ia ta 
w y r z e c . 

W i d z i a ł e m w w a r s z a w s k i e j 
A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z -
n e g o t zw . suchą z a p r a w ę ko -
l a r z y i p i ł ka r zy , po k t ó r e j po t 
la ł s ię c iu rk i em z c zo ła za-
w o d n i k ó w , j ak w p r a w d z i w e j 
r z y m s k i e j łaźni . Z p o d z i w e m 
p a t r z y ł e m na c i ę żką p racę , 
k tórą ci m łodz i ludz i e dob ro -
w o l n i e w y k o n y w a l i n ie o t r z y -
m u j ą c w n a g r o d ę nic p o n a d 
nadz i e j ę , źe z obac zą R z y m . 

O g l ą d a ł e m t r en ing po lsk ich 
l e k k o a t l e t ó w w n a s z y m ośrod-
ku o l imp i j sk im . W p r o s t trud-
no po l i c z y ć , i l e k i l o g r a m ó w 
c i ę ż a r ó w podn i e ś l i m i o t a c z e , 
w y r a b i a j ą c y sob i e siłę, i l e 
ć w i c z e ń g i m n a s t y c z n y c h w y -
k o n a ć mus ie l i s k o c z k o w i e , a b y 
o s i ągnąć m o ż l i w i e idea lną e la-
s t y c zność c ia ła . K i e d y się z 
n imi r o z m a w i a ł o , n i e s ł y chać 
b y ł o j e dnak skarg , a t y l k o 
troskę, że m o ż e o k a z a ć s ię to 
za ma ł o dla z w y c i ę s t w a w 
r z y m s k i c h I g r z y skach . 

Studenckie 
Icfrzyskn 
Zimowe 

w Chamonix 
28.II.-6.I1L1960 

Wiceprezes Zw iązku Lekkie j At le tyk i W i t o l d Glerutto 
w rozmowie z czo łowym polskim dyskobolem, rekordzistą 

świata Edmundem Piątkowskim 

A l e t r e n e r z y są nada l w y -
m a g a j ą c y . 

— P r a c u j ą dużo — p o w i e -
dz ia ł m i szef s zko l en ia k a d r y 
o l i m p i j s k i e j , Jan M u l a k — a l e 
p r a c o w a ć muszą w i ę c e j , j e ż e -
li m a m y do c z e g o ś do j ś ć . T r e -
n u j e p r z e c i e ż c a ł y św ia t , a sa-
m y m ta l en t em się dz iś n ie 
w y g r a . 

— C z y dz iś można coś mó-
w i ć o szansach — p y t a m nie-
śmia ło . C z y to co r ob i c i e tuta j 
d a j e j akąś g w a r a n c j ę os iąg -
n ięc ia z a m i e r z o n y c h e f e k t ó w ? 

— O szansach m ó w i ć t ym-
c zas em n i e p o d o b n a — pa-
da o d p o w i e d ź — za dużo 
e l e m e n t ó w w c h o d z i w g r ę . 
M o ż n a m ó w i ć o r e a l i z a c j i p la-
nu. Jest on w y k o n y w a n y p r z e z 
w i ę k s z o ś ć z a w o d n i k ó w z e z ro-
zumien i em, ź e t y l k o taka dro-
ga p r o w a d z i do celu. 

O k o n i e c z n o ś c i p r a c y nad 
o g ó l n y m r o z w o j e m o rgan i zmu 
p r z ekona l i s ię os ta tn io p i łka-
rze , t r a d y c y j n i e opo rn i p r zed 
z i m o w y m t r en ing i em i skłonni 
o b c o w a ć t y l k o z p i łką . 

Po w y j ś c i u z łaźni , j aką 
sp raw i l i im t r e n e r z y w ośrod-
ku o l imp i j sk im , poczu l i się od-
ś w i e ż e n i i od rodzen i . D z i ę k o -
w a ć będą za to w sezon ie , 
g d y n i e z ab rakn i e sił, a b y do-
b i ec do p i łk i . N o w e za łożen ia 
c a ł o r o c z n e g o t ren ingu u to ro -
w a ł y sob i e d r o g ę do w s z y s t -
k i ch dy s cyp l i n . 

— Spor t w y c z y n o w y c z y n i 
o g r o m n e p o s t ę p y — p o w i e d z i a ł 
m i w i c e p r e z e s Z w i ą z k u Lek -
k i e j A t l e t y k i , n i e g d y ś dosko -
n a ł y w i e l o b o i s t a W i t o l d G i e -
rutto . — C o r a z t rudn i e j do-
t r z y m a ć k roku c z o ł ó w c e . Ca ł e 
szczęśc ie , że o p a n o w a l i ś m y to, 
c o d e c y d u j e o p o w o d z e n i u — 
znane są nam t a j e m n i c e no-

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
R O Z E T K A 

Prawoskrętnie doś rodkowo : 
1) matka chrzestna, 2) b i e g 
rzek i , 3) p ł y n y o w o c o w e , 4) 
karta g eog ra f i c zna , 5) a t rybut 
ministra, 6) z ewnę t r zna tkanka 
d r z ewa , 7) w i e ść , pog ł oska , 8) 
p r z y k r y c i e na łóżko , 9) p o l e 
uprawne , 10) o d m o w a w za lo -
tach, 11) d w i e sztuki, 12) roś l i -
na o g r o d o w a . 

Lewoskrętnie dośrodkowo: 
I ) pył , 2) znak m u z y c z n y na 
p i ęc io l in i i , 3) w y n i k d o d a w a -
nia, 4) tkanina j e d w a b n a , 5) 
umiar, w ł a ś c i w e pos t ępowan i e , 
6) czapka f rancuska, 7) ssak 
morsk i o c e n n y m futrze , 8) na-
s t ęps two p r z ew in i en i a , 9) część 
r owe ru , 10) sześćdz ies ią t sztuk, 
I I ) o b s z a r y n i e z a b u d o w a n e , 
12) r od za j , ga tunek , odmiana . 

R o z w i ą z a n i a n a l e ż y nadsy ł a ć 
w t e rm in i e 10 -dn iowym od da t y 
ukazania s ię numeru pod adre -
s e m r e d a k c j i z d o p i s k i e m na 
k o p e r c i e „ R o z r y w k i umys ło -
w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeś lą p r a w i d ł o w e roizwią-
zania, r o z l o s o w a n e zostaną 

nagrody ks iążkowe. 

w o c z e s n e g o t ren ingu. P r a w d a , 
ż e w t e j d z i ed z in i e w i e d z y , 
ś w i a t c i ą g l e i d z i e naprzód , ż e 
Po l ska bez w ą t p i e n i a odrob i ła 
z a l e g ł o ś c i i c z ęs to w ł a ś n i e na-
si t r e n e r z y są t w ó r c a m i pos tę -
pu. Z " p o s t ę p o w a n i e m z a w o d -
n i k ó w jes t na tomias t różnie. . . 

Tak , z a w o d n i c y -—• to j ed -
nak są ludz ie . Z d u m i e w a j ą po-
ś w i ę c e n i e m i w y t r w a ł o ś c i ą , 
g d y ce l w y d a j e s ię im w a r t te-
go . A z a r a z em chcą c zasem 
ode tchnąć , o d e r w a ć s ię od mo -
z o l n e g o trudu dnia p o w s z e d -
n i e go . R ó ż n e są p r z y t ym uspo-
sob ien ia — o b o k l e k k o d u c h ó w 
ż y j ą z a k o n n i c y , o b o k ch ime-
r y k ó w — f l e g m a t y c y . 

W ś r ó d k a n d y d a t ó w na o l im-
p i j c z y k ó w d o m i n u j e j ednak 
praca . Z a l e ż n i e od po t r z eb j ed -
ni w s p i n a j ą s ię p o drab inkach 
g i m n a s t y c z n y c h i d ź w i g a j ą 
c i ę ża r y , inni w gó rach b i e g a j ą 
na nartach, j e s z c z e inni, j ak 
np. s ze rmie rze , już w z i ę l i do 
r ęk i szable , s z p a d y i f l o r e t y , 
p r a cu j ą c nad r e f l eksami i tech-
niką. Z o c z a m i s k i e r o w a n y m i 
na R z y m k a ż d y na s w ó j spo-
sób stara s ię o b e c n i e z d o b y ć 
zapas sił, a b y na w i o s n ę 
p r z e j ś ć do ć w i c z e ń spec ja l i s -
t y c z n y c h . 

Zimowe zawody w hali za-
stały lekkoatletów w trakcie 
ładowania energii. Nie byli oni 
też w stanie i nie powinni o-
siągać wyników za dobrych. 
A jednak Malcherczyk skoczył 
w trójskoku 15,60 m, Gronow-
ski o tyczce 437 cm, Krzesiń-
ska w dal — 573 cm, Sosgór-
nik rzucił kulą •— 16,81. Tre-
nerzy mówią, że do każdego 
tego rezultatu można śmiało 
dodać 10—J5"/o, aby zoriento-
wać się o ich wartości w pełni 
sezonu. Przeliczcie, a przeko-
nacie się, że wyniki otrzy-
mamy... olimpijskie. 

K a l k u l a c j e te z n a j d u j ą p o -
t w i e r d z e n i e w t ym, c o m y ś l ą 
sami z a w o d n i c y o s w o i c h per-
s p e k t y w a c h . P l a n y m o ż e m y po- S i c z k a S te fan ia B l e g u n ó w n a 
w i e d z i e ć — są dumne i n i e z d ą ż y w r ó c i ć z S q u a w V a l l e y , 
j e d n e m u śni s ię o l imp i j sk i me - to w t e d y o c z y w i ś c i e z e spó ł 
dal . po lsk i p o w a ż n i e s i ę w z m o c n i . 

n S o M m a t ś o ś c g sg»t»rś9»ĘMJC 

Po zjednoczeniu organizacj i 
sportowych studentów w Tury-
nie zadecydowano, że p ierwsza 
Universyt iada Z i m o w a odbę-
dzie się w e Francji w stolicy 
sportów z imowych Chamonix 
od 28.11 do 6.111. 

Trzy tygodnie przed rozpo-
częciem z a w o d ó w 18 państw 
potwierdzi ło swó j udział w tych 
z imowych igrzyskach akade-
mickich, które odtąd zwać się 
będą Universytiadami. Blisko 
250 narciarzy i łyżwiarzy z je -
dzie do stolicy sportów zimo-
wych Francji , b y zmierzyć s w e 
siły. 

W Chamonix obok dyscyplin 
alpejskich odbędą się z konku-
rencj i klasycznych: b ieg i 12 
km 1 4 X 8 km dla mężczyzn i 
8 km 1 3 X 4 km dla kobiet 
oraz kombinacja norweska 1 
skoki. Poza tym rozegrane zo-
staną konkurencje łyżwiarskie . 
W miejsce mistrzostw hoke jo -
wych, organizatorzy przewidu-
ją turniej z udziałem czoło-
wych k l u b ó w hoke jowych Za -
chodu. 

Universytiada, organizowa-
na pod wysok im patrona-
tem premiera Francji p. Debré, 
będzie miała charakter wie l -
kiego z jazdu student ów-spor -
t owców całego świata. N i e bę-
dzie jednak na zawodach f lag 
narodowych ani odg rywan ia 
hymnów pańs twowych — 
wszystko zostanie zastąpione 
sztandarami FIS 1 starym hym-
nem studentów „Gaudeamus 
igitur" . 

M imo dużej konkurencji , jaką 
stanowią w tym roku dla Uni -
versyt iady Igrzyska Ol impi j -
skie, wśród zgłoszonych znaj -
du j emy nazwiska w ie lu zna-
nych sportowców. Przede 
wszystkim należy wymienić 
doskonałą „ a l pe jkę " Francuz-
kę Cécile Prince, która w u-
b ieg łym roku w Zakopane.m z 
okazj i 50-lecia Istnienia A k a -
demickiego Zrzeszenia Spor-
towego zdobyła ki lka medali. 

Reprezentacja Polski p rzy je -
dzie chyba osłabiona. Jeśli b ie-

Skandgnaiuia 
czele I na 

. w czasie rozgrywanych obecnie 
' Igrzysk z i m o w y c h w s q u a w Valley, 
• warto przypomnieć jak wygląda 
) podział medali olimpijskich za 
. minione siedem Olimpiad Z i m o -
• wych. Na ogómą liczbę 168 meda-
• 11, 103 zdobyli Skandynawowie, z 
t czego sami Norwegowie — 50. Suk-
, cesy swe narody północy zawdzię-
' czają konkurencjom klasycznym. 
• W konkurencjach alpejskich przo-
• duje Austria, która na ogólną 
, liczbę 60 medali, zdobyła 22. 

• Z życia F.S.G.T. 
\ Mistrzostwa emigrracji 
\ w Maries les Mines 
\ Tegoroczne sportowe mistrzos-
^ twa emigracji odbędą się 18—19 
. czerwca w Maries les Mines 
: (P. de C.). W Maries les Mines 
[ rozegrany zostanie także finał 
^ pucharu Ambasady oraz przy tej 
) okazji będzie przeprowadzony 
) ogólnokrajowy konkurs najlep-
szych zespołów tanecznych. 

Roger Verey 
trenerem u; Belgii 

Słynny polski wioślarz i wiel-
lokrotny medalista igrzysk o l i m -
pijskich i mistrzostw Europy — 
Roger v e r e y został zaangażowany 
przez Królewski związek Wioślar-
ski w Belgii na trenera państwo-
wego. 

Kolarze 
rozpoczęli trening 

Czołowi kolarze Francji, tak 
amatorzy Jak i zawodowcy rozpo-
częli już trening. Większość z nich 
trenuje w południowej Francji. 
W bieżącym sezonie wielką ofen-
sywę zapowiadają kolarze pół-
skiego pochodzenia, którzy w ro-
ku ubiegłym wypadli stosunkowo 
słabo, poniżej swoich możliwości. 



TÁIÁGTfraícáííI 
Exposition de tableaox d i Kobzdej à Paris 

Une exposition de tableaux d 'A le -
ksander Kobzde j (voir p. 14) a été 
ouverte à Paris le 3 février. L 'ambas-
sadeur de la RPP Stanis ław Ga j ewsk i 
était présent au vernissage. L 'exposi -
tion a évei l lé un grand intérêt dans 
les milieux artistiques de Paris. 

„Siąsk — Jeunesse—Beauté" 
Après la conquête de l 'USA , „Ś ląsk" 

est allé au Mexique . La presse mexi -
caine publ ie des articles extrêmement 
enthousiastes et élogieux. Le journal 
„Novetealis" écrit notamment: „La 
magnif ique inauguration des représen-
tations du folklore polonais confirme 
la renommée dont jouit l 'ensemble dans 
le monde" . 

L'act ion de recherches 
se poursuit 

Prés de 10 millions de noms de 
famil le f igurent sur les registres du 
Bureau des Recherches et Informa-
tions de la C ro i x -Rouge Polonaise 
(P.C.K.). G râce à ses recherches, la 
Cro ix -Rouge Polonaise a pu donner 
des informations sur le l ieu de séjour 
d 'environ un demi-million de personnes. 
A u cours de l 'année écoulée quarante 
mille demandes lui ont été adressées 
de Pologne, sans parler de celles, 
"très nombreuses, qui lui parviennent 
de l 'étranger. 

Les résultats sont parfois surprenants. 
Par exemple les époux N., établis en 
France, qui par l ' intermédiaire de la 
Cro ix -Rouge Polonaise recherchaient 
leurs enfants, ont appris que ces der-
niers se trouvaient également en 
France, et à une distance de quelques 
dizaines de kilomètres à peine de leurs 
parents. 

Les spécialistes polonais 
en Irak 

U n contrat vient d'être signé à 
Bagdad, en vertu duquel un groupe 
de 9 spécialistes polonais s'est vu 
confier la direction de la nouvel le 
centrale électrique irakienne à Bas-
sora. Le directeur de cette centrale, 
l ' ingénieur Andrze j Strzelecki et ses 
huit collaborateurs polonais, se trou-
vent d é j à en Irak. 

Les autorités irakiennes ont con-
fié, en outre, à cinq hydrotechnl-
olens polonais dirigés par l ' ingé-
nieur Lipko, la survei l lance des tra-
vaux devant être effectués pour 
réaliser un grand projet d'irrigation 
dans le sud du pays. 

NOUVELLES ECLAIR 
^ — Zdzisław Hryniewiecki, excel-

lent skieur et champion de saut, 
espoir du sport polonais pour 
l'olympiade de Squaw Valley, a été 
victime d'un accident au cours de 
son entraînement. Les médecins ont 
constaté la fracture de I\a cin-
quième vertèbre. 

^ — Halina Ślonicka, Jerzy Artysz et 
Zdzisław Nikodem, lauréats polo-
nais du Concours international de 
chant à Toulouse, viennent de 
partir pour la France, où ils don-
neront des concerts. 

^ — Depuis plusieurs années les 
films du Brésil, de l'Inde et de la 
Turquie sont copiés sur des pel-
licules „Foton" de production polo-
naise. 

^ — Au cours des cinq prochaines 
années une centaine de petites 
villes de Pologne seront dotées de 
„tout-à-l'égout". 

^ — 799 exposants de 25 pays — du 
monde entier ont déclaré leur par-
ticipation à la prochaine Exposition 
Internationale de Philatélie qui por-
tera le nom „Pologne 60" et aura 
lieu à Varsovie. 

Le Gérant: M . Banaszklewicz. 

IMPRIMERIE 
Zak łady Graficzne Łączności 

Va r sov i e ul. Ludna 4 

CONCOURS INTERNATIONAL 
de Piano „Frédéric Chopin" 

Frédéric Chopin est né le 22 février 
1810 et c'est le 22 février 1960 que 
dans 22 capitales du monde entier, des 
pianistes polonais — les meilleurs 
interprétateurs de Chopin — inaugure -
ront l 'Année Chopin. A ins i : W i t o l d 
Malcuzynski jouera à Paris, Ha l ina 
Czerny-Stefanska — à Moscou, A d a m 
Haras iewicz — à N e w - Y o r k . 

Le V l = Concours International de 
Piano „Frédéric Chop in " qui aura lieu 
à Va r sov i e du 22 février au 13 mars 
prochain, sera inauguré par un concert 
d 'Artur Rubinstein. 

83 pianistes représentant 33 pays 
prendront part au Concours. L 'équipe 
Irançaise se compose de: Mon ique Pier-
re, Jean-Claude MoreL Louis Oudar et 
Mar ie -C laude Laroche. Parmi les candi-
dats américains, plusieurs portent des 
noms polonais — ce sont les enfants 
d 'émigrés polonais: Morozowicz , Ile-
wicki, Buczyński, Kościelny. Le groupe 
polonais comprend de »rès jeunes pia-
nistes: Jerzy Godziszewski, J. Zuko-
wicz. K. Morski, M. Lukaszczyk. J. Stom. 
pel et T. Rutkowska. 

Artur Rubinstein est le président du 
jury et Zb i gn iew Drzewiecki en est 

le président effectif. L e ju ry devra se 
prononcer sur le j eu des différents 
candidats, ce qui exigera une attention 
soutenue pendant près de 70 heures. 

Le Concours sera précédé par le 1er 
Congrès International de Mus ico log ie 
qui se tiendra également à Va r sov i e 
et sera consacré à l 'oeuvre de Chopin. 
Ce Congrès sera placé sous le haut 
patronage de l ' U N E S C O , et 150 musico-
logues du monde entier y prendront 
part. 

C e grand anniversaire sera com-
mémoré par une ,,Edition nationale des 
oeuvres de Chop in " sous la rédaction 
du professeur Jan Ekier. Cette année 
toutes les oeuvres de Chopin seront 
également enregistrées sur 24 disques 
microsillon. Ces enregistrements, dans 
leur vers ion stéréophonique, seront 
vendus en Europe occidentale par la 
firme „Telefunken" . En même temps 
de nombreuses expositions de souve-
nirs de Chopin seront inaugurées. 

En France, les ministres A n d r é 
Ma l raux et Couve de Murv i l l e ont 
accepté le patronage des travaux du 
Comité Chopin dont Margueritte Long 
est la présidente. 
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Le message commémoratif de la re ine E l i s a b e t h de Be lg ique 

Grand meeling 
international de ski 

Le plus grand meeting traditionnel 
polonais de ski pour le mémorial de 
Bronis ław Czech et Helena Marusa -
rzówna se déroulera du 15 au 20 mars 
1960 à . Zakopane. 

La fédération polonaise de ski a en-
voyé des invitations à 13 pays. Jusqu'à 
présent ont annoncé leur participation 
au meeting de Zakopane les fédérations: 
d'Autriche, de Finlande, de France, de 
Hongrie, de No rvège , de RDA , de 
Suède, de Suisse, de Tchécoslovaquie 
et de Yougos lav ie . 

La presse polonais 
en chiffres 

609 journaux et périodiques parais-
sent actuellement en Pologne, da^is un 
tirace d'environ 20 millions d 'exem-
plaires. Nous avons 50 quotidiens (tira-
ge de plus de 5.300.000 exemplaires) , 

115 hebdomadaires (tirage de plus de 
8.600.000 exemplaires) , dont 61 hebdo-
madaire « sociaux, politiques et cultu-
rels, 38 provinciaux, 7 sportifs et 9 ca-
tholiques, 47 publications bimensuelles, 
et mensuelles — 228. Plus de la moit.é 
des mensuels et des bimensuels — ce 
sont des périodiques professionnels et 
scientifiques. 

Un nouveau modè le 
de radeau de sauvetage 
Il suff i t d e Jeter, par dessus bord, u n 

paquet pas trop vo lumineux , dont on arrache 
en m ê m e t e m p s le petit cable de sécurité, 
pour que très rapidement — car au bout 
d e ao secondes — se balance sur les flots 
un radeau rond pourvu d* une tente p n e u m a -
tique Ce radeau est m' jnl d 'une porte-fusée, 
de lampes-tempôte , de réflecteurs pour 
s ignaux Morse, de bonbons vitaminés t i 
m ê m e d* un j e u d e cartes. II est question 
également d 'équiper ces radeaux d e petits 
T o^les émetteurs, d e construction polonaise. 
Les Etablissements d e Grudziądz, q u i ont 
construit ce nouveau modèle de radeau 
pneumatique pour s ix personnes, sont en 
train de fabriquer en série des radeaux pour 

dix personnes. 

U n e étudiante de l 'Ecole de ba l let k 
Va r sov ie . 

Un agent d'espionnage 
ouest-al lemand condamné 

à 15 ans de prison 
D u 25 au 30 janvier s'est déroulé de-

vant le tribunal de la marine de guerre 
à Gdynia, lors d 'une session qui s 'est 
tenue à Varsov ie , le procès contre les 
agents d 'espionnage de la R F A — W i l -
helm Ahlrichs, pilote sur la Baltique, 
arrêté par le service de sécurité K W 
M O à Gdansk pendant la réalisation de 
ses tâches d'espionnage, et le coaccusé 
Klaus Ange l , habitant de Sopot. 

A u cours du procès a été constaté que 
Ahlr ichs était depuis l 'année 1929 jusqu ' 
au déclenchement de la seconde guerre 
mondiale, au service de l ' Abwehr , re -
cueillant sur son ordre des informations 
sur une série de bases maritimes et les 
navires de guerre de la Grande-Bretagne. 
En novembre 1939 Ahlrichs, étant mem-
bre du N S D A P depuis 1933 fut engagé 
par le commandement en chef de la 
Wehrmacht en tant que travai l leur ti.u-
laire de l ' Abwehr , dans la section mari-
time W e s t - N o r d 1. Cette section avait 
pour tâche de déployer une activité 
d 'espionnage dans le domaine des pro-
blèmes maritimes, dirigée contre les 
Al l iés . Peu de temps après il fut promu 
au poste de chef de cette section. Pen-
dant la dernière guerre il organisa 
personnellement à maintes reprises des 
agences hitlériennes dans les pays com-
ba.tant contre le troisième Reich. 

Ap rè s la capitulation de l ' A l l emagne 
Ahlr ichs a été fait prisonnier par les 
Ang la i s à Hambourg oû, après un exa-
men approfondi de son activité dans 1' 
Abwehr , il fut engagé en tant qu ' agent 
du service d 'espionnage anglais. En 
1947 après sa l ibération du camp de 
prisonniers, ce sont le service d 'espion-
nage américain, l 'organisation GehleB 
et dernièrement le service fédéral alle-
mand d 'espionnage (Deutscher Bundes-
nachrlchten Dienst) qui bénéficiaient 
ensuite des services de Ahlr ichs. 

A u cours des dernières annés Ahlr ichs 
exploitait la possibilité de se rendre 
dans les ports de la Baltique en tant 
que pilote, pour déployer son activité 
d 'espionnage contre la Pologne et les 
autres états du camp socialiste. 



Na własnej ¡armie pracuje się z radością 

S T E F A N O L E K 
b o k s e r i l i o d o i u c a 

Autograi Stefana Olka dla czytelników 
„Tygodnika Polskiego" 

Najmilej jest z kochaną córeczką 
Wirginią 

Przy śniadaniu z matką i ojcem 

LE THILLEY leży zaledwie o 15 ki-
lometrów od Paryża. Wysoka, sza-
ra dzwonnica góruje nad zwarią 

grupą zabudowań. Kiedy spytasz w 
wiosce o farmę Monsieur Olek, każdy 
wskaże ową wysoką, szarą dzwonnicę 1 
powie, że to tam. 

Stefana Olka znają hale sportowe pra-
wie całego świata. Przecież to nikt in-
ny, jak właśnie on, by ł najlepszym bok-
serem Francji w wadze ciężkiej od cza-
sów wielkiego Carpentiera. Stefan Olek 
miał 33 lata, gdy w 1953 r. pożegnał się 
z ringiem. Zawiesił na kołku rękawice 
i jako niezwyciężony mistrz Francji w 
wadze ciężkiej oddał swój tytuł Fran-
cuskiej Federacji Bokserskiej. Zszedł z 

ringu w pełni s ławy bokserskiej, tak 
jak schodzi prawdziwy mistrz — niepo-
konany. 

W e Francji pamiętają Olka wszyscy. 
Jego życie prywatne stawiane było za 
wzór w okresie, gdy uprawiał sport. 
W ciągu długich 15 lat zawodowej ka-
riery nie wiedział Stefan Olek, co to 
tytoń czy alkohol. Przez długie lata, 
podczas których — jak sam dziś mówi 
— ,,robił pieniądze", prowadził życie 
zakonnika. 

— Po to, aby utrzymać się w formie, 
kładłem się spać codziennie o godz 9-ej. 
Wstawa łem wcześnie, przebiegałem kil-
kanaście kilometrów, a później przez 
długie godziny trenowałem. Boks stał 

się dla mnie zawodem, a z tego zawodu, 
w którym narażałem swoje zdrowie, 
pragnąłem wyciągnąć jak najwięcej . 
Boks zawodowy nie należy do przyjem-
ności... 

Nasz rozmówca, olbrzym o jasnych 
włosach, jak by przeniesiony z równin 
mazowieckich, władający doskonałą 
polszczyzną, uśmiechnął się, dodając: 

— W i e pan, że jednak na boksie za-
robiłem trochę pieniędzy. Żyłem sltrom-
nie, kupiłem tę oto fermę i na niej ho-
duję świnie. Bliska odległość od Paryża 
daje mi dużą przewagę nad konkuren-
tami. Kiedy zimą nawali transport z po-
wodu mgły czy gołoledzi, moje świnie 
mają zawsze pierwszeństwo zbytu w 

Nowoczesne chliewniie lśnią czystością, pokarm dozuje sam gospodarz. Nic też dziwnego, ż e wyniki hodowli są dobre 

rzeźniach paryskich. Pracuję ciężko od 
świtu do wieczora, ale jestem zadowolo-
ny. Co miesiąc setka tuczników opusz-
cza fermę. Mam już dobrą markę u od-
biorców. 

N igdy nie wyobrażałem sobie, że bok-
ser, który stoczył przed laty wspaniałą 
walkę z mistrzem Anglii, Woodcockiem, 
0 tytuł mistrza Europy w wadze cięż-
kiej, potrafi być doskonałym hodowcą 
nierogacizny. 

Przy tej uwadze do rozmowy wtrącił 
się ojciec Stefana p. Aleksander, rześki 
staruszek, który w 1921 roku opuścił 
rodzinne Herby w pow. częstochowskim 
1 przybył do Francji za chlebem. 

— Stefan był zawsze urodzonym bok-
serem 1 myślałem, że jak przestanie się 
sportem zajmować — nie będzie mógł so-
bie dać rady w życiu. Ale... 

— Zycie wykazało jednak, że Stefan 
lak samo jak na ringu jest nie do po-
konania i w pracy. Codziennie skoro 
świt odwiedza za kierownicą swoje j cię-
żarówki paryskie restauracje, zakupu-
jąc odpadki stanowiące doskonały po-
karm dla jego kilkuset świń. Widzieliś-
my Stefana przy jego hodowlanej pracy. 
Sam jest zarówno hodowcą, jak i we -
terynarzem. Szczepi świnie przeciw róż-
nym chorobom, leczy je, doskonale 
opanował technikę tuczenia. W rekor-
dowo krótkim czasie dziewięćdziesięciu 
zaledwie dni doprowadza swoje świnki 
do wa.gi 105 kilogramów, każda najle-
piej nadawała się do produkcji znako-
mitych szynek. 

Pięcioletnia Wirg inia — córeczka Ste-
fana — szczebiocze po polsku. M a zaw-
sze dla swego tatusia wiele pytań, 
wszystko ją interesuje, począwszy od 
tego, czy ,,Szeryf", wielki seter, dostał 
śniadanie, czy świnki by ły dziś grzecz-
ne, aż po przepiękny sad owocowy, w 
którym kilkaset jabłoni daje corocznie 
wiele ton doskonałego owocu. 

Już kilkakrotnie po wojnie byli sta-
rzy Olkowie w Polsce, odwiedzili ro-
dzinne strony spotkali się z krewnymi 
i przyjaciółmi, którym wiele o Stefanie 
opowiadali. W tym roku wybiera się do 
Polski po raz pierwszy również Stefan. 
Zabierze w podróż do kraju małą W i r -
ginię, by pokazać dziecku ojczyznę 
dziadków, kraj, którego językiem mówi 
mała córeczka wielkiego francuskiego 
boksera. 
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z poprzednich odcinków dowiadujemy się o nieszczęś-
ciu, jakie spadło na Zbyszka i Juranda: porwaniu przez 
Krzyżaków Danusi. Na żądanie krzyżaków Jurand przy-
bywa do Szczytna. Krzyżacy nie oddają mu jednak córki. 
Zamiast Danusi wprowadzona zostaje na salę dziew-
czynka — niedojda, którą rzekomo Krzyżacy mieli odbić 
zbójom w przekonaniu, iż jest ło córka Juranda. Tego 
ciosu już nie wytrzymuje rycerz ze Spychowa. Samotnie 
rzuca się na Niemców i dokonuje na sali spostoszenia 
Na koniec udaje się braciom powalić Juranda i wrzucić do 
lochu. Po naradzie Krzyżacy postanowili wysłać brała 
Rotgiera na dwór księcia Mazowieckiego ze skargą. Butny 
Krzyżak przybywa do Ciechanowa i żąda od księcia uka-
rania Juranda za krwawą napaść. Zmyśla przy tym całą 
opowieść, w którą wszyscy uwierzyli z wyjątkiem Zbysz-
ka. Ten podejmuje wyzwanie Krzyżaka i staje z nim do 
walki na topory. Po wyczerpującej i długiej walce Zbysz-
ko zabija Rotgiera. 

Zygfryd de Love miał właśnie wyjeżdżać do Malljorka, 
gdy przyniesiono mu list od Rotgiera. „Z powodu poje-
dynku opóźnię swó j przyjazd o dwa dni. Uczyniłem to 
dla chwały wie lkiego Zakonu. Sądzę, że ani Mistrz, ani 
Wy, którego sercem synowskim miłuję, nie weźmiecie mi 
tego za złe. Przeciwnik mój prawie dzieciak, mąż Ju-
randówny, a mnie walka nie nowina. Łatwo krew na 
chwalę Zakonu roz le ję ! " — chwalił się w liście Rotgier. 
,,To Jurandówna ma męża?" — zdziwił się Zygfryd de Lowe. 

Pomimo źe Zygfryd był całkowicie pewny, iż Rotgier 
zwycięży, to po upływie kilku dni, zaczął się coraz w y -
raźniej niepokoić . Na piąty dzień przyszedł pachołek 
i zawiadomi! komtura, źe przyjechali . „ A brat Rotgier?" 
— zapytał z wielkim zaciekawieniem stary Zygfryd. „Przy-
wieźli brata Rotgiera." — odparł zmieszany pachołek. Na 
to Zygfryd de Lowe kazał sobie szybko podać płaszcz 
i hamując rozpacz wybieg ł na dziedziniec. Tu usły-
szał zewsząd trwożliwe szepty: ,,Brat Rotgier zabity!". 

Komtur pochyl i ł się nad saniami, odsłonił na chwilę 
twarz trupa, przyjrzał mu się uważnie i zapytał: ,,Tak 
go odesłal i?" a nie otrzymawszy odpowiedzi rozkazał: 
„Trzeba przed północą zbić trumnę i wstawić ją do ka-
p l i cy ! " a następnie zapytał: „Gdzie jest Van Kirst?". 
„Zabi ły także — padła odpowiedź . — Ale musieli go pocho-
wać w Ciechanowie, bo zacząt gnić ! " , ,Dobrze!" — mruknął 
Zygfryd i odszedł. Przed północą przewieziono ciało bra-
ta Rotgiera w n o w e j trumnie i wstawiono je do kaplicy. 

Gdy wybiła północ, Zygfryd de Lowe wszedł do kaplicy, 
odchyl i ! wieko i długo patrzy! w twarz Rotgiera. Potem 
szepną!: „Syneczku! Och! Jaki to straszny cios! Cale ra-
mię. A pisałeś, że tamten prawie dzieciuch. Nie pob łogo -
sławi! ci On. Może mu nie chodzi o nasz Zakon! Opuścił 
nas!" — pochyli ł się nad trupeui i szeptał: ,,Pamiętasz, 
jak przysięgliśmy kapelanowi, te nie dobi jemy Juranda? 
Dotrzymam przysięgi, ale cię uraduję, gdziekolwiek je-
steś!" Komtur zamknął wieko trumny i zmówi! modlitwę. 

Po wyjśc iu z kaplicy Zygfryd de Lowe rozkazał pachoł-
kowi przywołać Diedericha. Po chwili zjawił się czło-
wiek z kluczami i kociołkiem, skłonił się w milczeniu. 
, ,Gotów jesteś? W i ę c słuchaj, psie! Niegdyś zdradziłeś bra-
ta Danwelda i komtur kazał ci w y c i ą ć język. Teraz ci 
zapowiadam, że jeźel ibyś pokazał kapelanowi to, coś mu-
siał - mojego ••orV:'-'" "cr^^nV r-"- po-A-icsić! Zro-
zumiałest Uiederich pocłiyiił g łowę. J yłko twarz ściąg-
nęła mu się z łowrogo od straszliwego wspomnienia. 

Ruszaj przodem i prowadź do Jurandowego podziemia!" — 
rozkazał komtur. Kat schwyci ! olbrzymią dłonią kotlik 
z węglami, uniósł latarnię i ruszył przodem. Długo szli 
różnymi schodami i przejściami. Zygfryd de Lowe co ja-
kiś czas zatrzymywał się dla złapania oddechu. Minęli 
dziedziniec a następnie weszli do bramy, która prowa-
dziła do lochu. Zaskrzypiały stare rygle i po chwili 
znaleźli się w ciemnej jamie. Mdłe światło latarni sła-
bo oświetlało wnętrze i leżącego na słomie Juranda. 

Zygfryd rozkazał oświetl ić twarz Juranda, po czym zwró-
ci! się do Diedericha: „Widzisz, że ma tylko jedno oko, 
wykąp mu je ! " Ręka kata zadrżała, ale wziął się do w y -
konania rozkazu komtura. Twarz Juranda skurczyła się 
z bólu, ale nie wydal żadnego jęku. Rozzłościło to Zygfry -
da, w ięc krzyknął: ..Przyrzeczono ci, psie, że wyjdziesz stąd 
wolny, i wyjedziesz! A le nie będziesz mógł oskar-
żać już Zakonu, gdyż język, którym przeciw niemu 
bluźniłeś, zostanie ci wyrwany ! " — i dał znak Diederichowi. 

Ten wydał dziwny, gardłowy glos i pokazał na migi, że po-
trzebuje obu rąk i żeby Komtur wzią! latarnię. Na chwi-
lę rozleg! się dźwięk łańcuchów, po czym dały się sły-
szeć przyspieszone oddechy, wreszcie głębokie stęknię-
cie — i nastąpiła cisza. Znów odezwał się Zygfryd: 
„Jurandzie! Kara, którą poniosłeś i tak cię spotkać 
mia!a. A l e oprócz tego obiecałem bratu Rotgierowi, któ-
rego zabił mąż twoje j córki, że mu do trumny włożę 
twoją prawą dłoń". Diederich pochylił się nad Jurandem. 

„Możesz iść spać!" — powiedział komtur do kata. Sam zaś 
uda! się do kaplicy i znów uklękną! przy trumnie. ,,Widzisz, 
synku, dotrzymałem obietnicy. Jurand zginie jak pies pod 
płotem. Miałem cię jednego — teraz nie mam nikogo. A le ci 
ślubuję, że i tamtą rękę, która cię zabiła, na grobie ci 
położę. Żywy jest jeszcze twój zabójca, ale ja go dosię-
gnę! A teraz żegnaj mój synku na wieki ! " Zygfryd zatrza-
snął wieko trumny. Wsta! ciężko, wzią! latarnię i udał 
się w kierunku wieży, gdzie była uwięziona Danusia. 

Po drodze zabrakło mu tchu, poczu! silne zmęczenie i 
słabość, w ięc postanowi! nieco odpocząć. Zawrócił do 
swo je j izby i położył się na twarde łoże zakonne. Sen 
nie przychodził jednak. Nagle usłyszał jakiś głos, 
który mu szepnął: „Idź na wieżę! Jutro będzie za 
późno! Nie spełnisz tego, coś przyrzekł!" Komtur pod-
niósł się z trudem. „Idę! Idę! A le boję się, że jestem 
za slaby! M o c mnie opuściła. Mam słabe dłonie. Nie dam 
rady je j udusić!" — mówił sam do siebie stary Zygfryd. 

Poszedł jednak do celi Danusi. Zaponmial wziiić ze so-
bą latarnię, z trudem tylko znajdował stopnie schodów. 
Zatrzymał się, gdyż jak by nad sobi', usłyszał jakieś sa-
panie. ,,Kto tam?" — zawołał. Nie było odpowiedzi . Komtur 
nie ba! się śmierci, ale i jego odwaga wyczerpała się tej 
straszliwej nocy. W tej chwili coś pchnęło go w pier-
si z laką mocą, że starzec padł zemdlony na wznak. Potem 
z wieży wysunęła się ostrożnie jakaś ciemna postać i 
chyłkiem poczęła uciekać coraz szybciej ku stajniom. 

(18 — d.c.n.) 


